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Druga katastrofa lotnicza
Samolot pasażerski strzaskany -  2 osety zabite - 6  rannycb

Jak  donosiliśmy, samo
lot P. L. L. „Lot“, który odle
ciał ze Lwowa o godz. 10.05, 
uległ wypadkowi w okolicy 
stacji kolejowej Susiec mię
dzy Rawą Ruską i Zawadą,

Erzy czym dwaj pasażerowie 
oś i Zimmerman ponieśli 

śmierć.
Załoga w składzie pilota 

Mieczysława jonikasa oraz 
radiomechanika Józefa Fron
ca i pasażerowie inż. Stani
sław Krzyczkowski, wicedy-

Porwanie córki 
milionera

NOWY JORK, — W m. Ta- 
eona (stan Waezyington) za
maskowany bandyta wtargnął 
do pałacu milionera Williama 
Mattsona, sterroryzował służbę 
rewolwerem i porwał na .mo
torówce 10-łetnią córkę milio
nera.

B/ odyta pozostawił w ogro
dzie kartkę z żądaniem okupu 
w wysokość; 18 tys. dolarów.

rektor P. L. L. „Lot“ oraz Ste
fan Ryniewicz, konsul R. P. 
w Rydze, zostali ranni.

Pasażerowie: Alfreda Łycz- 
kowska z Warszawy i Lubo
mir Kulczycki, urzędnik PKO 
odnieśli lekkie kontuzje, po
zostali zaś pasażerowie: Lau
ra Chmielińska, żona urzęd
nika M. S. Z., dr. Tadeusz Pi- 
S2'<czakowsid, urzędnik M.S.Z., 
Józef Sieradzki, adwokat, i 
dr. Henryk Straszewski, urzęd 
nik Min. Przem. i Handlu — 
kontynuują podróż koleją.

Ranni zostali przewiezieni 
do szpitala w Tomaszowie Lu
belskim, gdzie udzielono im 
pierwszej pomocy. Przyczyna 
wypadku dotychczas nie zo
stała ustalona. Dla zbadania 
wypadku wyjechała z W ar
szawy komisja w składzie 
przedstawicieli władz pań
stwowych, P. L. L. „Lut“ i 
biura kontroli statków po
wietrznych.

Razem z komisją wyjechał 
do Tomaszowa Lubelskiego 
znany chirurg, dr. Levitoux. 
Dokładne przyczyny wypad

Stan zdrowia Papieża
Aurfzi zaitiepolto/eicle

RZYM. Agencja Stefam do
nosi; Papież znajduje się pod 
najściślejszą obserwacją leka
rzy, którzy odwiedzają go po 
kilka razy dziennie. Ostre bó
le wywołane przez żylaki w 
nodze wywołuj ą bezsenność.

Nie ustąpiły również tłotych 
czas objawmy zakłócenia obiegu 
krwi. Ojciec Święty znosi cier
pienia z wytrwałością i wyru
szającą rezygnacją, zachowu
jąc całkowity spokój i jasność

umysłu, a w chwałach gdy bó
le są lżejsze zajmuje się bieżą
cymi spraw7ami Stolicy Apo
stolskiej.

Papież chciał nawet wstać z 
łóżka i zasiąść przy biurku. 
Wczoraj po rozmowie z sekre
tarzem stanu kard. Pacellim, 
Papież przyjął kardynała Fu- 
masoni JBiondi i konferował z 
nim o sprawach kongregacji de 
propaganda fiełe.

ku podane zostaną do wiado
mości publicznej po ustaleniu 
ich przez komisję.

Na razie posiadane informa 
cje o okolicznościach wypad
ku przedstawiają się następu
jąco: Z powodu złych w arun
ków atmosferycznych na tra 
sie, start samolotu ze Lwowa, 
k tóry  rnial nastąpić o godz.

8.50 rano, został opóźniony o 
półtorej godziny.

Samolot wystartował po o- 
trzymaniu z Warszawy da
nych meteorologicznych o po
prawie pogody, w którym to 
czasie dokonały normalnych 
przelotów samoloty na innych 
liniach, m. in. na linii Warsza
wa — Lwów — Bukareszt.

Samolot utrzymywał łącz
ność radiową z lwowskim por 
tern lotniczym, przy czym o- 
statnia depesza, nadana o g. 
10.29 donosiła o obmarzairu 
steru.

Istnieje zatem prawdopo
dobieństwo. iż przyczyną wy
padku mogło być obmarzanie 
maszyny.

Trapy na powierzchni morza
Ataki na froncie* mac ryckim

GIBRALTAR, Korespondent 
Reutera donosi, że pasażerowie 
parowca „Orontes“ po przyby 
ciu do Gibraltaru oświadczyli, 
że w pobliżu Kartageny widzie 
li wielką ilość trupów, pływa
jących na powierzchni morza.

MADRYT. Według komuni
katu oficjalnego Komitetu O- 
brony Madrytu, atak powstań
ców rozpoczęty na całej rozcią 
głości frontu madryckiego, zo
stał odparty.

Powstańcy swe główne siły

skierowali na odcinek Casa del 
Carnpo, przypuszczając kilka 
po sobie następujących ata- 
uów.

Udało im się chwilowo zając 
miejscowość Cuesta de las Per- 
dices na drodze do La Coiuny. 
Wojska rządowe, które kontr
atakowały, zmusiły nieprzyja
ciela do Avycofania się.

Po zachodzie słońca droga do 
La Cpriuiy została całkowicie 
oczyszczona z nieprzyjaciela, 
a wszystkie połączenia komuni

kacyjue z Aracaca, Pozuelo i 
Huntera zostały przywrócone. 
Straty nieprzyjaciela są bardzo 
znaczne. Wojska rządowe zdo
byty 20 czołgów.

Na odcinku Usera wojska 
rządowe atakiem na bagnety 
zdob} ły pozycje powstańców 
pomiędzy Yi-lla \  erde a Geta- 
fe.

Na froncie Guaclaleiara ode
brano powstańcom ' miej^oo- 
wość Alatnińos i Sallices.

Ambasada ang. onuucza Madryt
LONDYN. Przeniesienie am

basady W. Brytanii z Madrytu 
do Walencji na wyraźny roz
kaz z Londynu jest motywo
wane trudnościami, z jakimi 
spotykali się dyplomaci angiel 
scy, pragnący poinformować

swój rząd o zamiarach i decy
zjach rządu hiszpańskiego, któ 
ry przeniósł się, jak wiadomo, 
do Walencji.

Przeniesienie ambasady ma 
być dokonane najpóźniej w 
dniu jutrzejszym.

Kanclerz Hitler postawi warunki
w odpowiedzi na apel Londynu i Faryża

LONDYN. W Londynie o- 
czekują z wielkim zaintereso
waniem odpowiedzi Niemiec i 
Włoch na ostatnią notę Wiel
kiej Brytanii i Francji.

Wyrażana jest przy tym na
dzieja, że odpowiedź Niemiec 
nastąpi w ciągu najbliższych 
48 godzin. Prasa angielska z 
naciskiem pudkreśla, że zaró
wno Wielka Brytania, jak i 
Francja nie mają najmniejsze
go zamiaru zaniechania obec
nej polityki nieinterwencji.

Prasa wieczorna zaprzecza 
wiadomościom, które ukazały 
się za granicą, jakoby Anglia 
i T rancja poczyniły Niemcom 
obietnice ustępstw- gospodar
czych w zamian za przychylną 
odpowiedź.

Dzienniki wyraża ją nadzie-

Pakt wieczystej przyjaźni
ma zawrzeć Jugosławia z Młuł̂ arią
PARYŻ.   Korespondent, końcu października przez p re | wdaduje się, że rząd jugosło-

H arasa w Blałogrodzie dono
si, że w kołach dobrze poin
formowanych mówi się od 
dłuższego czast o ewentual
nym zawarciiu paktu wieczy
stej przyjaźni między Jugo
sławią a Bułgarią.

Pakt ten, który byłby uko- 
i nitowaniem stopniowego zbli 
tem a osiągniętego między 
►liu krajam  i oa 1954 r. był 

podobno przedmiotem roz
mów, przepro wadzonych w

kró-miera Stojadińowicza 
lern Bory sem.

Koła urzędowe twierdzą, żel jekt rządom Małej Ententy i 
dotychczas nic konkretnego Ententy Bałkańskiej. . Praga,

wiański przedłożył już w dro 
dze dyplomatycznej tĆn pro-

W. tej sprawie nie zostało zro 
Lianę. Odnosi się jednak w ra
żenie, że zarówno w Bułgarii, 
jak  i Jugosławii opinia pu
bliczna zapatruje się przy
chylnie na myśl uświęcenia 
przez podobny układ dobrych 
stosunków, leczących kraje.

Korespondent Havasa do-

Aukara miały zatwierdzić pro- 
jeki bez żadnych zastrzeżeń, 
natomiast Bukareszt, a zwła
szcza Ateny, zgłosiły pewne 
za s tr z e żenią, podyk tio w an e
specjalnymi interesami tych 
państw'. Zastrzeżenia te jed
nak nie m ają jakoby poważ
niejszego charakteru.

ję, że Niemcy i Włochy bcclą 
mogły pójść za przykładem 
Polski, która oficjalnie zabro
niła ochotnikom naciągania się 
do wojsk którgjkolwiek ze 
stron walczących w Hiszpanii.

Korespondent berliński „Eve 
ning Standart” dowiaduje się, 
że odpowiedź kanclerza Hitle
ra na apel brytyjsko - francu
ski wyrażać ma zgodę pod pe
wnymi jednak warunkami.

Kanclerz Niemiec ma być go 
tów do współpracy Niemiec na 
rzecz rozejmu w hiszpańskiej 
wojnie domowej i zatrzymania I bliższych dniach.

napływu obcych ochotników 
do Hiszpanii, o ile Francja i 
Wielka Brytania udzielą gwa
rancji całkowitego zaprzesta
nia interwencji w Hiszpanii ze 
strony Sowietów.

RZTM. Kola pól u rzędowe in
formują, że nota francusko-an
gielska w sprawie Hiszpanii 
jest przedmiotem badania ze 
strony włoskich sfer miarodaj
ny . .i.

Nie należy przewidywać, by 
odpowiedź włoska u Izielona 
została Francji i Anglii w naj-

wyrok na brata Kiepury
za obrazę w<adz administracyjnych

W Sądzie Okręgowym we 
Lwowie jako odwoławczym 
odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciwko Władysławowi La- 
clis-Kiepurze, znanemu śpiewa 
kowi, który został przez Sąd 
Grodzki zaocznie skazany swe 
go czasu na 50 zł. grzywny za 
to, że. przyby wszy do Lwowa 
w nocy z 13 na 14 września b. 
r. w czasie.próby itaku lotni
czego i nie znalazłszy na dwor 
cu taksówki, wyraził się obraź- 
liwie pod adresem wojska, ja 
ko organizatora ataku lotnkze 
go.. .

Laclis - Kiepura stawu się w 
sądzie osobiście.' Przy ustala
niu generaliów okazało się, że 
oskarżony nie nazywa się Kie
pura, lecz zmienił nazwisko na

Ladis. Wypiera się on wszel
kiej winy i twierdzi, że nie 
uiiał zamiaru obrażać armii.

Sąd po naradzie uniewinnił 
Ladisa od zarzutu obrazy ar
mii, natomiast uznał go win
nym obrazy władz administra
cyjnych i wyrok sądu grodz
kiego utrzymał w mocy.

Epidemia grypy
W ciągu ostatniej doby wy

buchła w Nowym Jorku epide 
mia grypy, szpitale są przepeł
nione. W dzielnicach Harlem i 
Broux policja musiała podjąć 
się przewozu chorych, gdyż za
brakło karetek dla przewozu 
pacjentów. Zanotowano liczne 
Nvypddki śmiertelne.
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Czerwonoskóry ujubieniet
okazał sio morderca i został

Indianin Soay należał do 
szczepu Toba, który uchodził 
za jeden z najzdrowszych 
i najszybciej asymilującycli 
sje szczepów indyjskich Ame- 
ryJ-i Południowej.

Soay przybyw ozy do mia
sta równi eż szybko przysto
pował się do życia białych, 
przyjął chrześcijaństwo i na 
chrzcie otrzymał imię Jakub.

Od roku 1926 do 1928 Soay 
pracował w charakterze goń
ca w pewnym przedsiębior
stwie ekspertowym. Indianin 
był tak zdolny i przebiegły, że 
aetófal Wycłrzteć swemu praco
dawcy kilka tajemnic, założył 
własne przedsiębiorstwo i do
robił się wielkiego mienia.

Bogaty czerwonoskóry ku
piec poza prowadzeniem inte
resów nauczył się jeszcze in
nych rzeczy od swych białych 
przyjaciół. Stwierdził, że ele
ganckim strojem i przepy
chem można nabyć ludzi. So
ay zaczął więc wytwornie się 
Ubierać, podkreślając w ten 
sposób swą niezwykłą urodę, i 
mibył wspaniałą willę, w któ
rej urządzał wielkie p rzy ję
cia. Gdy wieczorem opuszczał 
swe biuro, zaczynał prowa
dzić 'inny tryb życia. Widzia
no go na wszystkich przyję
ciach świata towarzyskiego, 
aa których Kobiety robiły mu 
wcale niedwuznaczne propozy 
cje, a mężczyźni szukali u nie 
go porad w sprawach finanso
wych.

Często czerwonoskt ry  dżen 
u lmen był bohaterem niewin 
nych awantur. Zazdrosne o 
niego kobiety wzajemnie się 
obrzucały przekleństwami i 
wyrywały sobie włosy. Ale 
Jakuba Soay to nie obchodzi
ło. Był obojętny na wdzięki 
kobiet. Dopiero przed 4 laty 
pt raz pierwszy obudziło siię 
w nim żywsze zainteresowa
nie dla kobiety. Do Rio de Ja 
ueiro przyjechała cygańska 
kapela, która cieszyła się wiel 
ką  popularnością. Kapelmi
strzem orkiestry był cygan Je 
n# Storak, posiadający nad 
w yraz piękną córkę, 17-letnią 
dziewczynę, k tóra wszystkich 
oczarowała swym tańcem.

Pewnego wieczora Jaltób 
.Soay poznał ją  i zakochał się 
w niej od pierwszego w ejrze

nia. Od te j chwili przebywał 
stale w je j towarzystwie, za
mierzając ożenić się z nią.

Cyganka jednak, która mia 
ła rój adoratorów, nie zamie
rzała się jeszcze wiazać i żad 
nym mężczyzną i dała India
ninowi odkosza. Ale to nie 
zniechęciło Jakuba Soay. Prze 
śladowa! dziewczynę swą mi
łością i natarczywie błagał ją  
o to, aby została jego żoną.

W początkach 1935 roku cy

ganka opuściła Rio de Janeiro 
i wszelki słuch o niej zaginął. 
Dopiero po kilku miesiącach 
gazety doniosły sensacyjną 
wiadomość, że piękna cygan
ka Storak znikła z powierzch
ni ziemi. Wszelkie poszukiwa 
nia nie dały żadnego rezulta
tu. Władze przypuszczały, że 
tancerka została zamordowa
na, ale na trop przestępcy nie 
można było wpaść.

Stary Storak zapewniał po

licję, że jedyny człowiek 
mógł być mordercą: Takób So
ay, czerwonoskóry aocżuan z 
Rio de Janeiro. Twierdzenie 
to doprowadziło do pojedyn
ku, podczas którego Soi.y prze 
strzehł ramię cygana i uczy
nił go niezdolnym do pracy.

Jeno Storak nie ustępował 
jednak, W dalszym ciągu 
twierdził, że Soay zamordo
wał jego córkę i na własną rę
kę prowadził dochodzenie. Śle

dził Indianina, wkradał się do 
jego mieszkania i przeprowa
dzał tam rewizje. Pewnej p.o- 
cy udało mu się wejść do ko- 
aćikj w które.j zm lazł szkie
let Judzki.

Cygan zawiadomił o swym 
odkryciu policję, która aresz 
towala bogatego Indian na. 
Ten początkowo udawał, że 
nie wie skąd w jego willi zna
lazł się szkielet, w końcu jed- 
nak przyznał się do wszyst
kiego. Zeznał, że ząbi? tancer
kę ponieważ ta nie cho dla zo
stać jego żoną, a następnie u- 
krvl jej zwłoki u siebie w wil 
li, w komórce.

Przed kilkoma diram i Ja
kub Soay stanął przed sądem, 
który skazał go na karę śmiej? 
oi.

C i R i o ^ o U f i t c / c y
zmuszała yo tło popełniania strasznych zbrodni

Nazwisko Bal jest bardzo 
popularne w Kanadzie. Już 
pod kon ec zeszłego stulecia 
bracia Bał zagarnęli w swe 
ręce handel zlotem w zatoce 
Hudson, a następnie handel fu 
trami na Alasce. Trzej bracia 
Bal położyli kamień węgielny 
pod bogactwo rodziny Bal, 
której miejscem zamieszkania 
b vłr miasteczko Edmonton.

W ostatnich latach John 
Bal prowadził interesy tej bo
gatej rodziny. 22 sierpnia 1932 
roku 70-letini John Bal nagle 
zemdlał przed furtką swej wil 
li. Przybyły lekarz stwierdził 
atak serca. Chorego staruszka 
natychmiast przeniesiono do 
willi, gdzie wkrótce wyzionął 
ducha.

W 14 dni po śmierci Johna 
Bała w rud dnie Balów zda 
rzył się drugi wypadek śatier 
ci. Johr BaJ miał trzech sy
nów i córkę. Najńdodszy z 
rodzeństwa, dr. Albert Bal, 
poczuł się pewnego dnia słabo. 
Mużący natychmiast położył 
go do łóżka i wezwał lekarza, 
zanim przybył lekarz Albert 
zmarł w strasznych cierpie
niach.

Przybyły lekarz stwierdził, 
że Albert Bal został otruty. 
Wówczas wyłoniło się pyta
nie, czy przypadkiem i stary 
Bal nie zmarł z tego samego 
powodu. Dokonano więc eks
humacja zwłok i poddane je

wykryć tajemniczego prze
stępcę. Przesłuchano wszyst
kich znajomych, przyjaciół i 
służbę Batów. Nie dato to jed
nak żadnego rezultatu.

W koucu zwrócono uwagę 
na pannę Eleonorę Bal, ktoia 
miano swych 40 lat, była jesz
cze bardzo ładna i cieszyła się 
powodzeniem u mężczyzn. 
Ale panna Bał nie zwracała 
uwag na swych adoratorów. 
Żyła w całkowdtym odosobnie
niu, nie stykając się nawet z 
krewnymi, i poświęcała cały 
swój wolny czas wychowani i  
kotów i psów. Policja przęsłu 
chała pannę Bel, przypuszcza
jąc, że ona jest winna tajem
niczych zbrodni. Lecz i tym ra 
zem śledztwo nie dało żad
nych wyników.

Od oliwili zagadkowych 
zbrodni minęło dwa lata i o 
rałej sprawie pijPwie że za
pomniano, gdy nagle 27 paź
dziernika 1934 zmarł w tajem 
niczych okolieanoścach Karol 
Bal, a wkrótce po nim siostra 
Eleonora, Obuję padli ofiarą 
zatrucia.

Z rodzeństwa pozostał obec 
nie przy życiu tylko Simon 
Bal. Był to najstarszy syn 
Johna Bula, małomówny dzi
wak, który żył w całkowitym 
odosobnieniu. Władze jak  i 
opinia publiczna przypuszcza 
ły, że on był tajemniczym mor 
dercą, ze zgładził rodzeństwo,

chała go nawet kilkakrotnie, 
ale w Końcu doszła do przeko
nania, że jest on niewinny.

Po śmierci rodzeństwa Si
mon przeobraził swą wspauia 
tą willę w istną twierdzę. Sam 
sporząuzał poiiiki, pmecał che 
mikom badać wszystkie do
starczane mu środki żywności, 
jego sypialnia przypominała 
celę wjezięnną, i nawet służą
cym nie wolno było przestąpić 
je j progu. Życie Simona Bala 
niczym się obecnie nie różni
ło od życia więźnia.

Znów minęły dwa lata i spra

wa rodziny Bal poszła w za
pomnienie, Dopiero przed kil 
ku dniami znów wyceniła dię 
ona z mgły zapomnienia. Ban 
k er Balie Cassy leżąc na ło
żu śmierci, wyznał lekarzowi 
swe niecne czyny. On był mor 
dercą rodziny Bal. Swego cza 
su prosił c rękę Eleonory Bal, 
c.ostał jednak edkosza. Alo 
nie ta odmowa, a chorobliwa 
nienawiść do todzip-y Balów 
pchnę.a go do zbrodniczych 
czynów. W godzinę po doko
naniu strasznego wyznania 
Balie Cassy wyzioną! ducha.

Marsz. Czang-Kai-Szek
oujął ponownie swe funKcje

NANK1N. -  Oficjalnie kr,, 
muntkują, że z dniem wczo
rajszym marszałek Czang- 
Kai-bzek ponownie objął tiuwt 
cje premiera i nacztłnego wo
dza.

Komunikat ten stanowi za
przeczenie wszelkich pogło
sek o rzekomo zamierzonym 
ustąpieniu Czang-Kai-Szeka.

Na Ekutek ostatnich wyda
rzeń, została zwołana na 12 
marca sesja centralnego korni 
tetu wykonawczego Kuomin- 
tangu. Poza sprawą ostatniej 
rewolty, centralny komitet 
wykonawczy ma zoadać spra
wę stosunków ehińsko-japou- 
skich, a zwłaszcza kwestię 
Chin Północnych.

Straszny pożar w Nosziro
sekcji. Okazało s'ę, że przypu, chcąc zagarnąć wyłącznie dla 
szczenię to była sfu3zne. siebie olbrzymi spadek pa oj-

Poilicja przystąpiła więc do cu. Policja roztoczyła ohser- 
dzieła, chcąc za wszelką cenę > wację nad dziwakiem, przęsłu

Najlepszymi kolonistami na Świetle
sa pitni i niezwykle ambitni Japońnyiy

Japończycy, niscy, na pozór 
słabowici mężczyźni, są na j
lepszymi kolonistami świata. 
Przybyw ają do nowych osied 
li grupami składającymi się z 
kilku rodzin, podczas podróiy 
uczą się język i jakim  włada 
nią w kraju , do którego się u- 
dają, wszędzie szybko sJę za- 
domowiają i wydobywają z 
ziemi o jedną trzecią wiecej 
plonów niż inni wieśniacy.

Będący na obczyźnie Japoń 
czyk utrzym uje ścisły kon
tak t z ojczyzną za pośrednic
twem swego konsula. Słucha 
jego, w ykonuje jego rozkazy 
bez szemrania, tak  jak  gdyby 
był rekrutem.

Również i w ojczyźnie Ja
pończyk odznacza się wielką 
pracowitością. Wieśniak od 
rana db późnej nocy pracuje 
nii-zmnrdowanie w polu zada
walając się mnifcj »iż skrom
nym pożywieniem. Robotnik 
za i  bez szemrania pracuje nie 
ograniczoną tUfć godzin. Fa
bryki przedstawiają sobą coś 
w rodzaju miast. Dla europejl 
skiego lub amerykańskiego roi

botnika życie zaczyna się do
piero z chwilą gdy opuszczr 
niury fabryczne. Japończyk 
zaś w fabryce może uprawiać 
sport, gimnastykę, może tam 
się kształcić i otrzymać poży
wienie.

Każda z większych fabryk 
posiada władny szpital, sale* gi 
mnastyczne, place tenisowe, 
sale wy 1 ładowe, m agazyny, 
zakłady fryzjerskie ‘ kina.

Płace robotnicze w Japonii 
są w porównaniu z naszymi 
bardzo niskie, ale należy 
wziąć pod uwagę, że robotnik 
otrzym uje tam różnego rodzą 
ju  j,niewidoczne wynagrodze
nie

Tak" na przykład wiele fa
bryk oddaje do dyspozycji ro 
botułików jasne czyste sale sy 
ptąlne, w których robotnicy 
mogą nocować bez żadnej o- 
olaty, robotnicy otrzymują po 
sitek w kuchn1 fabrycznej, pła 
cąc połowę normalnej ceny i 
spożywają K przy małych sto 
ltkacn z laki w salach, które 
są ogrzewane zimą. Poza tym 
robotnicy mogą ćweczyć się w

różnych dziedzinach sportu 
na koszt fabryki.

Robotnicy chętnie korzysta 
ją  z tych wszystkich wygód i 
garną się do sportu, który u- 
praw iają z taką samą powagą 
jak  swą pracę, nigdy się nie 
uśmiechając.

'.tylko w kinie, podczas w y
świetlania fitmu europejskie
go rozlega się głośny śmiech. 
Japończycy bowiem n e  cału
ją  się. Dotykanie się wargami 
jest tam nieznane, a wchłania 
nie cudzego oddechu uchodzi 
lam za nieprzyzwoitość. Toteż 
gdy japoński robotn.k lub ro
botnica ujrzy na ekranie bo
hatera wpijającego wargi w 
ustt bohaterki, lub gdy ujrzy 
tylko sam pocałunek zaczyna 
się też śmiać serdecznie, jak  
my na jakiejś wyborowej ko* 
medii,

— Nigdy jeszcze nie widzia 
łam coś tak Komicznego! — po 
wiedziała pewnegc razu robot 
nica japońska do dziennikarza 
amerykańskiego, siedzącego 
obok niej w kinie. — Nie wie
rzę, aby to było prawdziwe!

TOKIO, — W porcie Noszi
ro, w północno - zachodniej Ja 
ponii wybuchł gwałtowny po
żar, który w szybkim czasie 
zniszczył 150 domów. Akcja ra

tynkowa była utrudniona 
przez gwałtowną wichurę.

W ostatnich 35 latach jest tu 
10-ty wielki pożar nawiedzają 
cy Nosziro.

Nie wolno sie żenić
doplo/natom amery*. z cudzoziemkami

NOWY JORK, Niedawno lenia departamentu, a w każ- 
departament stanu w Waszyng d) m razie zawierający tak e
tonie rozesłał okólnik dó 
wszystkich przedstawicielstw 
dyplomatycznych i konsular
nych zagranicą, w którym do
nosi, że urzędnikom dyplo
matycznym i konsularnym nie 
wolno żenić się z obywatelką 
nie amerykańską bez pozwo-

małżeństwo winien natych
miast przesłać do Waszyngto
nu prośbę o dymisję.

Taki sam zeksz, obowiązu
jący wszystkich oficerów flo
ty wojennej, ogłoszony będzie 
przez dep, m arynarki.

OhycSna zbrodnia szaleńca
Na przedmieściu Wiednia 

Wiener Neustadt wydarzyła 
się dnia 28 b. m. niezwykła tra 
gedia: Miejscowy rzeźnik w

chwili szalu zastrzelił z rewot 
weru żonę, dwie córki U i 12- 
letnie, ciężko ranił syna 14-łet 
niego, po czym popełnił samo
bójstwo.

200 samochodów na 1000 mieszk
cii Zjednoczonychprzypada w stana

LONDYN. -  Według da
nych statystycznych, ogłoszo
nych przez komitet tekono- 
mtczny ministerstwa handlu, 
pod koniec 1935 x. na święci*? 
znajdowa o się około 37 milio
nów- samochodów osobowych 
i ciężarowych.

Prym co do ilości posiada
nych samochodów trzymały 
Stany Zjednoczone, dysponu

jąc 22.573/000 wozów, czyL 13 
razy tyle co W. Brytania, ma
jąca 1.505.000 wozow.

W porównaniu do liczby 
miesukauców Stany Zjedno
czone mają 200 samochodów 
na 1000 mieszkańców, zaś sto
jąca na drugim miejscu W. 
Brą tania — tylko 44 wozy na 
1000 mieszkańców.
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nu ą&ści
Czasy są ciężkie, jak spasło 

na rzeźniczka.
Człowiek z trudem zarabia 

na chleb, a goście zwykle clile 
ba nie chcą jeść, tylko się roz
glądają za ciastkami. Goście w 
dzisiejszych czasach to rzecz 
bardzo uciążliwa.

Pana Cytryna na przykład 
goście zrujnowali. Bardzo był 
gościnny. Zapraszał, przyjmo
wał, częstował i co? Zeszedł na 
dziady.

Od tego czasu pan Cytryn 
postanowił poświęcić się walce 
z plagą gości. Wynalazł cały 
szereg sposobów i ma nawet 
zamiar wydać podręcznik pod 
tytułem: „365 sposobów na go 
ści czyli jak zdobyć spokój1'.

Poniżej przytaczamy kilka 
sposobów pana Cytryna:

Sposób pierwszy, tak zwany 
„na maszynę piekielną'1, stosu 
je się wtecły, kiedy przyjdą go 
ście, siedzą, siedzą i uie chcą 
wyjść.

Co się robi?
Mówi się żonie, żeby weszła 

■do drugiego pokoju i nacisnę 
ła dzwonek.

Kiedy rozlega się dzwonek, 
gospodarz udaje, że to niby od 
frontu i idzie otworzyć drzwi.

Po paru minutach wraca się 
do salonu z wystraszoną miną. 
Mina musi być koniecznie wy
straszona, bo inaczej nie ma 
żadnego skutku.

Ktoś z gości, jak  zobaczy tę 
minę na pewno się spyta:

— Czego pan taki blady? Co 
panu jest?

Wówczas trzeba się sztucz
nie uśmiechnąć i powiedzieć 
drżącym głosem.

— Nic, nic... Uspokójcie się 
państwo! Nic wielkiego. W pi 
wnicy pod nami znaleziono 
wielką bombę. Zaraz tu będzie 
straż.

Goście zrywają się przeraże 
ni i każdy leci po palto, ale go 
spodarz stara się ich zatrzy
mać.

— Posiedźcie jeszcze trochę. 
Czego uciekacie? Bomba wy
buchnie dopiero za 5 minut.... 
Ja was proszę nie odebodźeie...

Jak widzimy, sposób ten jest 
podwójnie korzystny. Raz, że 
goście uciekają na zbity łeb, a 
po drugie gospodarz sobie wyg
rabia opinię gościnnego, bo icb 
zatrzymuje i prosi, żeby zo
stali.

To był sposób, żeby7 goście 
wyszli, kiedy za długo siedzą. 
Ale jak ktoś chce, żeby goście 
w ogóle tnie weszli, to polecam 
sposób następujący.

Jak tylko gość wejdzie do 
przedpokoju trzeba mu powie 
dzieć.

— Witam, witam! Bardzo się 
cieszę, że pana widzę. Popro
szę o kaucję 300 złotych.

Gość patrzy zdziwiony-.
— 300 złotych? Kaucję?! Ja 

ką kaucję?.
— Zwyczajnie — kaucję. Ja 

mam złote nakrycia i bez ka
ucji nikogo nie wpuszczam. 
Jak pan będzie wychodził to 
pan dostanie z powrotem.

Sposób gwarantowany7. Ża
den gość do pokoju nie wej
dzie. Kto ma przy sobie w dzi
siej szych czasach 300 złotych? *

Na pozbycie się gościa nie
zły jest również sposób, tak 
zwany „na kapelusz11.

Sposób nie jest trudny. Trze 
ba tylko do niego mieć dziec
ko.

Dziecko napuszcza się na ka 
pelusz gościa, apelusz wisi w 
przedpokoju i dziecko idzie do 
przedpokoju się bawić.

(Hbrzymia afera narkomanów
Pięciu lekarzy warszawskich w stanie oskarżenia

Warszawskie władze 
cze wpadły na trop zakrojo
nej na olbrzymią skalę afery 
n a r‘k  om amsk i e j.

Od pewnego czasu w dro
dze poufnego wywiadu za
obserwowano w7 aptekach 
warszawskich znaczny wzrost 
icziby recept na różne naiko-

Stw ierdzono dalej, że w po- 
wodzi recept przeważają pod
pisywane przez tych samych 
lekarzy. Nad kilkoma apteka
mi rozciągnięto ścisłą obserwa 
c-ję i stwierdzono, że po od
biór recept zgłaszają się czę
sto ci sami osobnicy, o których 
stwierdzono, że są nałogow
cami.

W wyniku przeprowadzo
nych obserwacji warszawski 
urząd śledczy pod kierunkiem 
prokuratora rozpoczął wielką 
akcję, która przyczyniła się 
do całkowitego zlilkwidowa- 
nia rozgałęzionej afery.

Ustalono, że pięciu lekarzy 
warszawskich zajmowało się 
zarobkowo wystawianiem re
cept dla nałogowych narko
manów.

W jednym wypadku stwier 
dzono, że pewien lekarz, zre
sztą 78-letni starzec, wystawił 
850 recept dla jednego narko

mana. Recepty te były z góry 
wypisane i lekarz wy7dawał 
po jednej dziennie, otrzymu
jąc za to od złotego do dwóch.

:W czasie rewizji ujawniono

18 z góry przygotowanych re
cept. W wyniku przeprowa
dzonego śledztw7a w stan o- 
skarżenia postawiono 5 leka- 
rzy-trucicieli. Poza tym kilku

pośredników podzieli ławę o- 
skarżonych.

Zlikwidowana afera przera
sta wszystkie dotychczas u ja
wnione w te j dziedzinie.

Ameryka wysyła samoloty
d i a  r z ą d u  h B S z p a n s k i e ą a

WASZYNGTON. — D epar
tament stanu udzieli! wczoraj 
licencji wywozowej na wysył 
kę do Hiszpanii samolotów i 
motorów lotniczych wartości 
2.777.000 doi.

Na podstawcie tych licencyj 
wysłane ma być na zamówie
nie rządu wr W alencji 68 samo 
lotów, 411 motorów oraz zapa 
sy części składowych do 
150-ciu samolotów pochodze
nia amerykańskiego, znajdu
jących się już w Hiszpanii.

Wszystkie te aparaty były 
już używane i doprowadzenie 
ich do zupełnego porządku po 
trwa około dwóch miesięcy.

Funkcjonariusze departa
mentu sta/nu oświadczyli 
przedstawicielom prasy, że o- 
bowiązująca obecnie ustawa 
o neutralności nie stosuje się 
do wojen domowy ch.

Pres. Rooseyelt gościem Europy
NOWY JORK. — W prasie 

amerykańskiej zjawiły się po
głoski, że prezydent Roosevelt 
podczas swej drugiej kadencji 
wybierze się do Europy celem 
omówienia z czołowymi męża 
mi stanu wielkich mocarstw 
wielkich zagadnień międzyna

rodowych, jak porozumienie 
monetarne, sprawy długów w7o 
jennych i kwestii taryfy cel
nej.

Pogłoski te dotychczas nie 
spotkały się z żadnym zaprze
czeniem ze strony Białego Do
mu.

Bezrobotny porażony prądem
W zabudowaniach ochronki, 

prowadzonej przez grecko - ka 
tolickie zakonnice w Buczaczu, 
zdarzały się często kradzieże
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Po chwili wchodzi do poko
ju wr kapeluszu gościa i zaczy 
na robić sztuki. Siaje na gło
wie, fika kozły, wszystko w7 
kapeluszu gościa. Potem zaczy 
na tym kapeluszem grać w lut 
boi.

Gość blednie. Gospodarz uda 
je oburzenie i zaczyna gonić 
dziecko, żeby mu odebrać ka
pelusz. Wówczas rozbawione 
dziecko wyrzuca kapelusz 
przez okno.

Ręczę za ten sposób. Gość 
już drugi raz nie przyjdzie.

Jeszcze jest dużo, dużo in
nych sposobów. Ale co tu ga
dać! Najlepszy jest stary, pro 
sty sposób.

Wziąć gościa za kołnierz i 
wyrzucić na zbiły pysk.

Nauoleon Sądek.

paszy z otwTartych brogów.
Aby temu zapobiec, służący 

opasał brogi drutom, włączając 
końce jego do przewodów elek 
trycznych wysokiego napięcia.

Bezrobotny masarz Kokolski 
upatrzy! sobie nocleg w jed
nym z takich brogów i doznał 
tak ciężkiego porażenia prą
dem przy wspinaniu się na 
bróg, że odwieziono go do szpi
tala.

Udzielone licencje mogły 
by być odwołane w tym wy
padku, gdyby kongres uch
wali! w międzyczasie ustawę, 
zakazującą wysyłki m ateria

łu wojennego dla uczestni
ków wojny domowej. Niektó 
re koła twierdzą, że ewentua! 
ność tego rodzaju jest możl*. 
wa.

Oblał sie nafta i podpalił
Niezwykłe samobójstwo kupca

KAIR. — Niejaki Abraham 
Da ud, średnio zamożny ku
piec z dzielnicy żydowskiej 
Muski, znany z pobożności, za 
palił przez roztargnienie nad 
ranem w sobotę swą lampę, jak 
zwykł był to czynić w inne 
dnie, budząc się do pracy.

Spostrzegłszy swą pomyłkę,

wpadł w szczerą rozpacz i po- 
został głuchy na wszelkie per* 
swazje krewnych, aż w nocy 
oblał się naftą i podpalił.

W pozostawionej notatce sa- 
mobójca tłomaczył, że zgrze- 
szywszy przez ogień, również 
przez ogień musiał okupić swój 
grzech.

60.000 więźniów odbywa karę
Statystyka notuje wzrost przestępczości

bądź też pozostających w a*Dane opracowane przez za- 
rz^ądy więzień dla centralnych 
władz wymiaru sprawiedliwo 
śei, wykazują na dzień 1 gru
dnia r. b. pewien wzrost prze
stępczości.

Cyfra więźniów odbywają
cych prawomocne wyroki.

reszicie prewencyjnym prze
kroczyła bowiem 60.000 osób, 
w tym 5.100 kobiet. W począt 
kach ostatniego kwartału r. b. 
liczba więźniów sięgała 37,000 
osób.

Skandaliczny proces „siostry**
LOS ANGELES. -  Ogólną 

uwagę zwraca tu skandalicz
ny proces „siostry1' Aumee 
Sample Mc. Pherson, wytoczo 
ny je j przez córkę i niejaką 
Rebę Crawford Splibalo, 
współpracowniczkę m isjonar
ską.

Urodziwa Airnee przed wie 
lu laty założyła tu kościół e- 
wangeliczny, którego została 
pastorem ,ua czym dorobiła 
się grubego majątku.

Córka skarży ją  jako współ 
niczka o przywłaszczenie pół

tora miliona dolarów z fundu
szów, należących do wspólne
go „przedsiębiorstwa religijne
go11.

Mimo, że „siostra11 Aimee 
miała dość awanturniczą ka
rierę, rozwodziła się kilkakrot
nie i 't .  p., nie utraciła ona mi
ru  wśród licznych zwołemmi- 
ków.

LW Stanach Zjednoczonych 
tego rodzaju „przedsiębiorst
wa religijne” stanowią zaw
sze jeszcze doskonały interes 
dla spryciarzy, umiejących sag 
w7 swoisty sposób rekkrmo«- 
wać. . . t  -v-.. r r  i i

Mnożą się procesy 
komunistów

WUpierwiszym wydziale cy
wilnym stołecznego Sądu C l

W samochodzie widzimy: Króla Anglii, Jerzego VI, żonę 
i córkę Elżbietę podczas przejazdu przez ulice Londynu.

Delegaci fabryczni robotników
mają pozyskać podstawą prawną

W niektórych ośrodkach 
przemysłowych związki zawo
dowe wysunęły sprawę wpro
wadzenia we szystkich fabry
kach delegatów fabrycznych, 
wybieranych przez robotników
i reprezentujących ich w per
traktacjach i konferencjach.

Szereg organizącyj praco
dawców występuje przeciw te

mu projektowi, powołując się 
na brak podstawy prawnej do 
uznania delegatów.

Toteż obecnie, jak dowiadu
jemy się, szereg organizacyj ro 
Lotniczych występuje do Min. 
Op. Społ. z prośbą, aby Mini
sterstwo to opracowało i prze
kazało na drogę ustawodawczą 
odpowiednie przepisy.

kręgowego znalazły się łiczob 
sprawy sądowe, w ynikłe aa 
tle defraudacji popełnionych 
przez komorników w czaisie 
pełnieni a pr zez mich f uokcstj 
urzędowych. t .

Jak wiadomo, odjpowiedzSal 
ność cywilną za tego rodzaju 
malwersacje na szkodę intern, 
santów ponosi Skarb Państwa. 
Na tle sprawy, b. komornika 
Rządlkowskiego, wydalanego 
ze służby jeszcze w 1932 roku 
wynikła kwestia w j,akim te r
minie klienci muszą zgłaszać 
swoje pretensje.

Prokuratoria Generalna sta 
nęła bowiem na stanowisku, 
iż obowiązuje krótkie prze
dawnienie. .W. zasadniczej tej 
sprawie zapadnie orzeczenie 
Sądu Okręgowego w najbliż
szych dniach.

Popieraj
w yroby Krajowe
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TADSU S i EiYS

H E N  Z A P Ł A T
STRZĄSAJĄCA POLUIEŚC .O BOHATERSTWIE., -■ 

m itO S C I t POŚWIĘCENIU
Miody bojowiec Tadeusz Orliński, iw a .y Sokołem, z 

rozkazu wydziale bojowego zastrzeli w Otwocku komisa
rza Żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ul.ryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiei y bjrła Polką i 
zmarła przed dvomt łaty. Tatiana zakochała się w bojow
cu i wraz z nim nciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewii:za. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwj- 
ad Izdebska, która skrycie kocha'-* się w Orlińskim. Maj- 
»ttr Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
laez w  czasie szamotania się z nim wypadła je j odezwa, 
którą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się emścić 
aa dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
n a ł  aresztowana.

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że
• ____  _   H _____ i  I—  1 .  

lU. do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkowuik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowcu 
t rewolwerem. tłył nim Tadeusz. .

t'o  tiresziuwuuiu luueujAU, poułanowiła Tama pod 
wpływem wyrzutów 8unr>nia dokonać suma własnoręcz
nie iuinachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroź- 
Li ł kazrdn s:e zawieźć do ratusza. ,

Tani* prZyDyla do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
BW. zam bu, ute pułkownik odebrał je j rewolwer i amu- 
sii do tego, by udała się z nim do Otwocka. Po drouze, 
gdy jechała powozem zauważył ją  diwktór Dłuski.

Guy iwanów ziuusii ranię, Dy udała s*ę z u s  do Otwoc
ka, a iłojowcy podejrzewali ją  o zdiradę, l.adeusz po uci-.ez- 
ce Z gmachu sądu, ukrył srę w domu m azii swego towarzy
sza, rittsecJci-JńO, stract-łuego przez Moskali. . . .

Piasecka nUtała się z karteczką i  adousza do ime&zkn.n:a 
doktora Oiuskiego. V  mieszkaiiuu doktora nie byio nikogo

Sfócz Ainas-azji, nowiem po piwioeiie Jan i do ojca, doz.ór
Jus ki otławrui się rewizji u siebie w mietszkaanu.

— Któż przysłał tę karteczkę? —- zapytała Ana
stazja.

— Nie mogę powiedzieć — odparła stara r ia -  
secka.. — Muszę oddać karteczkę panu doktorowi 
do rąk własnych i przekazać mu kilka slćw ustnie.

—- Moja pani pana doktora n;e ma, u ja go za
stępuje we wszystkich sprawach. Może tri pani 
zupeinie spokojnie o wszystkim opowbedżleć, a ja  
panu doktorowi powtórzę...

Handlarka kośćmi byia zakłopotana. Nie wie
działa, co począć. Czy ma tej obcej, nieznajomej 
dziewczynie opowiedzieć o sprawach, które iade- 
usz kazał powtórzyć tylko dok torowi?...

Już w drugim miejscu dokąd ją  1 adeusz posłał, 
nikogo nie zastaje. Ta dziewczyna wzbudza jed
nak zaufanie. Najprawdopodobniej to jedna z to
warzysz ek.

— A kiedy to pan doktór wróci? — zapytuje 
Piasecka.

— Paa doktór prędko nie wróci —■ odparła A- 
flastazja — może dopiero za jaki tydzień. Ale pro- 
nzę mi jednak powiedzieć z czyjego polecenia pa
ni przyszła i w jakiej sprawie!

Piasecka jeszcze się waha a w końcu powiada:
— To posłał mnie jeden pan... Taki pan Tade- 

H»/>. Nie wiem, czy go pani zna...
— Ach. Tadeusz! — zawołała Anastazja, ujęła 

rękę handlarki i wprowadziła ją  do poczekalni, Za
mykając za sobą drzwi. — Chyba gryps z więzienia!

— Nie, nie z więzienia, Tadeusz jest na wolno
ści — odparła staruszka — pani ma zapewne na 
myśli kogo innego....

— Więc list z wolności — powiada Anastazja. 
— Proszę, niech mi pani poda tę karteczkę....

— Nie wiem.... Nie wiem, czy mam pani dać tę 
karteczkę... Pan Tadeusz kilkakrotnie powtórzył, 
bym doręczyła ją  doktorowi Dłuskiemu... — mó
wi, zakłopotana Piasecka.

— Powiadam pani raz jeszcze, że jestem upo
ważniona przez doktora Dłuskiego do załatwiania 
wszystkich jego spraw.

— A czy zna parni pana Tadeusza?
Owszem, znam. Wysoki, blondyn, o gęstej czu

prynie... Ten sam, prawda?
— Tak, ten sam. !->kąd go pani zna?

— Przychodził tu do nas kilkakrotnie. Ale gdzie

{cet teraz pan Tadeusz? — niespokojnie pyta zacie- 
.cwiona Anastazja.

— U mnie w domu.
— U pani w domu? — Anastazja została zasko

czona tą wieścią.
— Oto liścik, który napisał — teraz Piasecka na

brała zaufania do Anastazji.
Anastazja szybko chwyciła katreczkę i prze

czytała:
„Pacjent zdrów. Oddawczy ni niniejszego poin

formuje, gdzie się obecnie znajduje. — SokóL"
Tak, to cha raki er p :*ma Tadeusza. To na pew

no sam pisał] Jak widać, jest na wolności, zdołał 
uciec z więzienia.

Anastazja jest do tego stopnia przeraioni tą wie

ścią, że nie potrafi słowa wymówić.
Czyta raz jeszcze karteczkę, nie wierząc włas

nym oczom. Rozumie znaczenie słów „pacjent 
zdrów". Oznacza to, że jest teraz na wolności. Ale 
w jaki to sposób? Jak zdołał wydostać się z rąk 
swych ciemiężców?

— Kiedy uciekł? — zapytała nagle.
— Nie rozumiem o co pani chodzi — odparła 

Piasecka — skąd to miał uciekać?
Anastazja z miejsca zorientowała się w sytuacji. 

Stara zapewne nie ma pojęcia o tym, że Tadeusz 
s<edział. Ale skąd wziął się tu u niej w mieszka
niu? Kim jest ta skromnie ubrana staruszka?

— Gdzie pani mieszka? — pvta Anastazja.
— Ulica Boleść numer cztery, przy samej Wiśle.
—Zatem tam właśnie jest pan Tadeusz?
— Tak. Boi się wyjść na ulicę, bo ciągle w na

szych stronach odbywają się obławy, tgą* na przv- 
kład wczoraj^ gonili u nas, bili wszystkich... — po 
czym tajemniczym głosem szepcząc douaia;

— Bo to pan Tadeusz, to polityczny...
— A skąd go parni zna?
— O, znam go cd dawna, — rozgadała się teraz

•„Gdy Pawlak zgłosił się pod wskazanym  adre
sem, otworzyła mu drzwi tiasećka , która zdążyła 
Wrócić,

na dobre staruszka. — To był jeden z najlepszych 
przyjaciół mego syna...

— A któż to był pani syn?
— Także polityczny... Nazywał się Piasecki... 

..’uże pani słyszała o nim? Moskale powiesili go... 
Właśnie za miesiąc przypada rok od chwili, gdy 
dowiedziałam się o tej strasznej wiadomości, że 
mój syn został powieszony... Moja pani, mój syn 
to nie byl zwykły człowiek, to był anioł — staru
szka westchnęła, a w jej oczach zaperliła się łza.

Anastazja słyszała o l laseckim. „Robotnik" o- 
isywał jego bohaterską śmierć. Zawisnął na szu- 
ieniey z okrzykiem: Niech żyje Polska1
A więc to nieszczęśliwa matka tego bohater

skiego towarzysza? Jak widać sama orientuje się 
słabo f sprawach politycznych.

— Kieay przyszedł do pani pan Tadeusz? 
ta Anastazja.

E

py-

Czyłajde

ŚWIAT PRZYGÓD
Tygodnik ilusłrowany d a miodzieky

C en a lO  groszy

—- Proszę pani, to było Wczoraj pótl wioezór. 
Przyszedł, to ledwo mógł tchu złapać, jak gdyby 
przed kimś uciekał. Dobrze, że to wczora źle się 
poczułam i wcześniej do domu przyrzłam. Nie miał 
p.”zy sobie ani grosza, ja  sama to bym mu duszę 
cddiala, a biedna ze mnie kobieta, bo ile to można 
moja pani ha tych kościach u targować? Posiał 
mc lc na Grochowską do jakiejś tam panny Tani, 
przyszłam, pytam o taką, ale ona się stamtąd wy
niosła i gospodarz nie wiedział dokąd...

Piasecka nić zauważyła, jsilc rwa*z Anastazji się 
wykrzywiła. Ach, ten biedny Tadeusz, posiał 
przede wszystkim do swojej Tani, nie wie, ćo ona 
mu za krzywdę wyrządziła! Ile przeżyje, gdy aię 
dowie, jak  haniebnie zdradziła sprawę!

— Dziś z rana — opowiadała dalej różntOWua 
pani Piasecka — powiada do mnie, abym wzdęła 
tę karteczkę i zaniosła do pana doktora Dłuskie
go. Kazał też powiedzieć, że jest u mnie i żeby pan 
doktór dał kilka rubli, bo jest bez grosza przy du
szy, a potem żeby kogoś cło niego przysłali...

Anastazja natychmiast wyjęta z torebki bank
not pięeiorublowy i pedała Piaseckiej:

- -  Proszę, pani mu te pieniądze odda i powie, 
że dziś lnb ju tro  ktoś u niego na pewno będzie...

— Ten, co przyjdzie, niech pięć razy zapuka. 
Mnie nie nm cały dzień w domu, kupuję i sprze
daję kości. A wobec tego, że dzisiaj jeszcze ż runa, 
widziałam, jak  szpicle się kręcą pó naszych uli
cach, a pau Tadeusz jest przecież polityczny 
i żołnierze szukają go, ciłiatego umówiłem się, że 
ten co przyjdzie, zapuka pięć razy do drzwi. Ja 
też pukam piięć razy...

To wszystko mówiła pani Piasecka wielce ta* 
jeińniczyńi głctscm, zawijając w su| ?ł banknot 
pięeiorublowy, po c-zym cicho zapytała:

— A jeżeli pan Tadeusz zapyta, z kim miałam 
zaszczyt mówić, to co mu mam odpowiedzieć?

— Niech juiu pąnj pawi*, że rv»*nuwiała pani 
z Anastazją...

— Hm dobrze. A kto przyjdzie do niego?
—- Nie wiem jeszcze. Proszę mu tylko powie

dzieć, że ktoś tara na pewno będzie.
— Ale niech pani pamięta -— powtarza raz jesz

cze stara Piasecka - - niech ten co przyjdzie nie 
pyta nikogo tylko od razu niech idzie do mnie do 
mieszkania. To jest pierwsze piętno, mieszkania 
siedem.

— 1 koszę scrdicczie pana Tadeusza pozdrowić 
w moim imieniu — dodała Anastazja, mocno ści
skając kościstą dłoń staruszki.

— Dziękuję, dziękuję...
— Proszę mu powiedzieć, że wszyscy jesteśmy 

zdrowi...
— Dobrze, diubrze, dziękuję za pieniądze.
Stara Piasecka narzuciła na swe plecy chustę

. Wzruszona wyszła z mieszkania doktora. O, co 
to za dobrzy lutfząe, ci towarzysze pana Tadeu: a, 
Jacy serdeczni, teraz już nie będzie samotna, Ta
deusz je j chyba nie porzuci...

Anastazja była zaskoczona wiadomością o ucie
czce Tadeusza. Trzeba o tym dać znać tow&rży- 
S: ;om. Ale jak  to uczynić, jest w domu sama lada 
chwila może wpaść policja...

Rozległ się dzwonek telefonu. To dzwonił Sta
nisław.

— No, Co słychać? Byli goście? — zapytał.
— NiC, nie było. Ale są bardzo ważne nowiny, 

listy. Proszę przysłać kogoś po ich odbiór...
Po upływie pół godziny zjawił się w mieszkaniu 

doktora Dłuskiego młody, piętnastoletni chłopak. 
Powiedział, że przybył z polecenia pana Orkana. 
Anastazja dała mu karteczkę o następującej tre
ści :

„Natychmiast wysłać zaufanego człowieka, Bo
leść 4 mieszkania 7, pierwsze piętro. Pukać pięć 
razy. Nikogo po drodze nie pytać".

Gdy Stanisław otrzymał tę karteczkę, nie mógł 
zrozumieć, o co Anastazji chodzi. Znów telefono
wał do niej i zapytał:

— O co właściwie parni chodzi?
— Proszono, by zastępca doktora przybył od

wiedzić rekonwalescenta, ale nie jest wykluczone, 
że tam są jeszcze jakieś zarazki... Niech idzie ktoś 
zupełnie zdrowy.

Stanisław długo namyślał się kogo posłać, aż w 
końcu zdecydował się, żeby poszedł Pawlak, ten 
sam koleiarz. u którego mieszkała Tania wraz 
z jasnowłosą Zosią.

Gdy Pawlak zgłosił się pod wskazanym adre
sem, otworzyła mu dizwi Piasecka, która zdążała 
wrócić. Pawlak stanął, jak  wryty.

Dalszy ciąg jutro.
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Potworna zemsta wyrodnego syna
Wespół z parobkiem zgładził własnego ojca

 ̂Michał Szymczak po śm.er* pod adresem macochy, Szym- 
ci swej żony wszedł w nowe czak wszczął kłótnię z Ojcem, 
związki małżeńskie. Syn je- który w rezultacie wyrzucił

" " s yna  przez okno.
Młodzieniec przysiągł zem

stę. Udało mu się nakłonić 
wydalonego ze służby parob
ka, Piotra Mielczarka, którv 
za cenę obiecanych 100 zł. 
zgodził się zgładzić b. chlebo
dawcę ze świata. Przyszło to 
tym łatwiej, iż Mielczarek 
czuł żal do starego Szymcza
ka, ii ten niesłusznie podej
rzewał go o kradzieże, o czym 
głośno było we wsi. Doszło do 
oryginalnego sprzysiężenia na 
życie Szymczaka.

Syn jego i Mielczarek ze
brali s:ę na strychu domu i u- 
łożyli szczegółowy plan zbro
dni. Następnie nożem pokra
jali sobie nawzajem ręce i 
własną kriwą złożyli podpis 
na belce wiązań. Było to przy

go, Stanisław, który rozliczał 
na całą ojcowiznę, wyrażał 
głośno niezadowolenie i gro
ził niejednokrotnie ojcu,” że 
me dopuści do trwania mał
żeństwa, choćby doszło do 
zabójstwa Szymczak przecho
dził do p-orzedku nad sprzeci
wami i groźbami syna. Nie
snaski przybierały stale na 
sile.

W dzień wigilijny Bożego 
Narodzenia 1935 roku doszło 
ao znaczniejszej awantury. 
Młody Szymczak przyszedł 
uzbrojony w dubeltówkę do 
mieszkania ojca. Rzuciwszy 
kilka obelżywych wyrażeń 
■ ■ ■ ■ H a n a a u a a B :

Tłumaczenie snów
„<ri34 C za rn e ". M to ćy  m ężczyina kocha 

Sią w Po.il. sp ąo zl Pani m ile ci.w ile w gro- 
n.e znojom- . i. Bgazie rozmowa o Dol i -  
tyco. Ujrzy Pani zo.Scie u.icznn.

P. Syrona. D aleka podróż b ęd zie  najpó ź
n iej za tizy la ia . W yjdzie Pani za maż 
Z m ilo ic ! le g o  nośó niedaw no poznany nic  
je it  zbyt zo:notny.

P. S n o o it.i. S p c lk a  Pan na ulicy k o g o i 
ze znajom ych. Spotkań e to ucieszy Pana. 
l i s t  n o - e jc z ir  z zagranicy. N iedom cgan .e  
b ę d z ie  w rc -z in  a. Rozmowa o p z a stę p 
cy. z a  życzenia serdecznie  dziękuję.

P. O ia  Koszioianko. Otrzym a Pani w iedo- 
B ia it  o o so b .e  znajom ej z daw nych cza
sów. Cądzie smutek, zakończony ra d d ic ię . 
P N a izsza  K. b ęd zie  rozm aw iała z nsc oę 
za w i!

Pb issisn k a  1 t—Zi . (B r ie ić  n,B.J. M a  
Pani zaw.stng koleżankę. N ad ejd z ie  list 
z daieka. Znajdzie  P jn i c o l.

u  t Nora U .  Ktoś Pan ą obrazi. K łopot 
b ę d z .e  w związku z pracę.

wyda nigdy, choćby mieli być 
torturowani.

Następnego dnia Mielcza
rek, otrzymawszy z rąk spi- 
skowca-$\na dubeltówkę, po
szedł pod dom Szymczaka.

Szymczak byt w mieszka
niu. Dojrzał go przez okno 
Mieczarek i, ukrywszy się za 
kiznkiem, wystrzelił.

iMie udało się. Śrut okazał 
się zbą t słaby i nawet nie zdo
łał przebić szyby. Mielczarek, 
niezauważony przez nikogo, 
zbiegł.

Pokrzyżowane niespodzie
waną właściwością śrutu pla
ny należało zmienić. W tym 
celu Sianisław Szymczak pod 
pozorem, że broń potrzebna 
mu jest na polowanie, zamie
nił u jednego z sąsiadów swą 
dubeltówkę na jednorurkę i 
kupił nowe naboje.

zern zakończony tragicznie. 
Mieczarek zakradł się ponow- 
nie pod oknem i wycelował do 
starego Szymczaka, który, ira 
fiony ostrymi śr ucina mi w ser 
ce, na miejscu wyzionął du
cha.

Mielczarka zauważyli pod 
oknem sąsiedzi j podzielili się 
swymi wrażen:ami z policją, 
która wszczęła dochodzenie. 

Mielczarka aresztowano. 
Zapomniał o krwią wi uej 

podpisanej przysiędze i nie 
tylko przyznał się do zabój
stwa, ale wskazał na Szym
czaka jako podżegacza i po
mocnika zbrodni.

Synobójcę aresztowano rów 
ńież. 1 on przv*Znał się do wi
ny. Mielczarek, przesłuchany 
ptzez sędziego śledczego, po
twierdził swe przyznanie, opi
sał szczegółowo plany zbrodni 

dodał, że już j o aresztowaPo pięciu dniach od nieuda- 
pieczę‘owanie złożonej przy- nego zamachu na życie Szym -iniu Szymczak, który przeby- 
sięgi, że jeden drugiego nie leżaka nastąpił drugi, tym ra-|w al w jednej z nim celi, na-

klan<a? go, b y  wz ią ł  w i n ę  cał
kowicie  na siebie.

Sprawa oparła się o Sąd 
Okręgowy w Piotrkowie.

Tu nas tąp i ł a  znow u  zmiana.  
Mielczarek ,  nie w y p i e r a j ą c  
się w iny,  zeznał ,  iż dz ia ła ł  
sam, z zems ty ,  pon iew aż  S zvm  
czak głosił  o n im n i e p r a w d z i 
we wieści o k radzieżach ,  j a 
kich się miał  do puścić  w s łuż
bie

Sąd nie dal wiary tym wy-

iaśnitmom i skazat zarówno 
lielczarka jak  i Szymczaka 

na dożywotnie więzienie.
Sprawa na skutek apelacji 

obydwu oparła się wczoraj o 
Sąd Apelacyjny w Warsza
wie.

Mieczarek w vfięzieniu za
padł na ciężką chorobę psy
chiczną. rożuwoienie osobo
wości, i Sąd Apelacyjny we
zwał dwóch biegłych lekarzy 
celem wydania opinii o 6tanie 
poczytalności podsądnego.

Filmowiec na czele bandy szarlatanów
Specjalnością szafki byłe... przywracanie umarłych do życia

Qdtf żołądek 
pracuje leniw ie..
trzeba go pobudzić do prawidłowej 
i systematycznej pracy. Chory żołą
dek jet>ł Drzyczyną powstawonia wielu 
Chorób, zosławio w kiszkach substan
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
Organizm.
Zioła i  G ór Harcu D-ra Lauera
normują działanie żofądka I kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaporcie, 
pobudzają przemianę materji I prze

ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organizmie.
Zioła z G ór Harcs D-ra Lauera
stosowane tą również przy cierpie
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(komicy żółciowej), cierpieniach he- 
moraidanych i otyłości; łofwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
przez chorych.

10 grudnia zmarła w „Yor- 
ku“, najelegantszym hotelu 
miasta Port uu Prince, 22-letnia 

| Mary Emar, córka bogatego 
plantatora. Lekarze wystawili 

j akt zejścia i pozwolili zabalsa- 
1 rnować zwłoki, które miano 
przewieźć do Bostonu. Gdy 

j ekspedytor przybył po zwłoki, 
lie bylu ieh już w hotelu. Służ 
ba oświadczyła, że przed kilku 
godzinami ktoś po nie przybył 
i je zabrał.

Ojciec zmarłej, z którym 
ekspedytor chciał się porozu
mieć, znikł bez wieści. To wy
dało się władzom podejrzane. 
Przypuszczając, że dokonano 
tu jakiegoś przestępstwa, 
wszczęły śledztwo.

Po czterech dniach znalezio
no Julmu Emaia na jednym z 
przedmieść Port au Prince. 
Był przybity na duchu, nie 
chciał udzielić żadnych wyjaś
nień, prosił tylko, aby go od
wieziono do hotelu. J ego stan 
ducha zdziwił niepomiernie 
władze. Postanowiono go więc 
śledzić, przypuszczając, że w 
ter. sposób zdoła się w końcu 
odsłonić rąbek tajemniczej 
sprawy.

I M a  m e a f e g  w o k a n i f z i e .
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(A. E.) — Paszol że na złama

ne ulice! — krzyknęła panna 
Kazia Wąsocnn, gdy ją pan 
Michał Dzięcioł objął po ciem
ku na schodach.

Odtrącony tak brutalnie za
lotnik ooruszyl się mocno.

— Na złamane ulicę? A ty  
gangreno! Zobaczysz, że cię 
mój szmagier zabierze!

l a  nieopatrzna przepowie
dnia zaprowadziła pana Dzię
cioła przed oblicze sądu.

— Cały dom srnojem szwa
grem wystrasza! — skarżyła 
się panna Kazia na rozprawie. 
— A  osobliwie kobiety.

Chociaż jest żeniaty, do każ
dej jednej się przystawia. A  że 
ma powodzenie, jak śledź w 
Boże Nurodzenie, więc żadna 
nie chce z niem nawet mówić!

Wtedy on się złości, drze się, 
jak stare kalesony i smojem 
szwagrem grozi, także samo 
juk mnie.

„Zobaczysz“ krzyczy „że cię 
mój szwagier zabierze/“

— A  któż to jest jego szwa- 
rrem? — zainteresował się pan 
sędzia.

Panna Kazia westchnęła 
ciężko.

— Anioł śmierci — rzekła.
— Anioł śmierci?!
— Tak. Myśmy także samo 

nie chcieli wierzyć, ale nam 
Dzięcioł lo objaśnił.

Uważa pan sędzia, były w  
smojem czasie dw.e siostry, 
jedną wziął Dzięcioł, drugą 
zaś anioł śmierci zabrał. Zna
kiem czego tenże anibł jest 
szwagrem Dzięcioła!

<
Ponieważ dalszy przewód 

sądowy wykazał, że pan Dzię- 
ciol istotnie przy każdej spo
sobności groził sąsiadkom 
swym potężnym szwagrem 
przeto sąd skazał go na 2 ty 
godnie aresztu z zawieszeniem.

Gdy John Emar wróci! nie- 
cu do siebie, porozumiał się te
lefonicznie z bankiem, który 
zawiadywał jego olbrzymim 
mieniem i prosit, aby przysła
no mu 2U0.U00 dolarów.

W dsva dni później Emar c 
trzymał żądaną sumę. Na tych 
miast opuścił hotel i udał się 
do podejrzanej spelunki. Po- 
licjnnc., którzy nie spuszczali 
go z oka, ustalili, że te 200.000 
dolarów wręczył on właściciel
ce knajpy, która jeszcze tego 
samego un.T, przekazała je zuo 
wu pewnemu Murzynowi. Mu
rzyna i właścicielkę knajpy 
aresztowano i dzięki temu 
wykryto niezwykle sensacyjną 
sprawę.

W odległości 100 kilometrów 
od Port a u Prince- znajdowała 
się mala wioska, której miesz
kańcy ulegali całkowicie wpły 
woń* szarlatanów i znachorów. 
W jednej z tamtejszych chat 
znaleziono zwłoki zmarłej Ma- 
ly  Emar. Eunkcjonariusże po 
licji przesłuchali szarlatanów, 
którzy zeznali, że pokazali 
Johnowi Emarowi, co potrafią 
dokonać, a mianowicie „przy
wracać zmarłych do życia“. 
Uczynili to również z jego cór
ką, którą kochał nad wyraz,

Ohydna zbrodnia
w Radomsku

Ubiegłej nory, tereny leżą
ce kolo cegielni przy ul. Do- 
ryszyckiej w Radomsku, by
ły widownią krwawej zbrod
ni, której ofiarą padl miesz
kaniec Radomska Mieczysław 
Zjawiony.

Ciało zabitego, znalezione 
w rov! le naoeinionym wodą, 
było straszliwie zmasakrowa
ne. Rano do komisariatu P. P. 
zg.osit się mieszkaniec Ra- 
uomska Wacław Jaros, oś w ad 
czając, że zabił Zjawionego na 
tl? porachunków osobistych. 
Mordercę osadzono w więzie
niu.

CTęęw i l ę ż k l e j  dcli 
b e z r o b o t n y c h  
przyniesie u>ażdy 
grosz, złożony na 

R ot ) ?KO Kr. 70.209

ale tylko na krótko. Przyrze
kli przywrócić jej życie na sta
le, gdy Emar wpłaci im po
kaźną sumę.

John Emar, którego świado
mość i zdolność trzeźwego pa
trzeniu na rzeczy została osła 
biona prawdopodobnie jakimś 
narkotykiem danym mu przez 
szarlatanów, zgodził się bez 
Wahania na tę propozycj?.
Duchowni Buddy i znachorzy 

zostali osadzeni w wiezieniu. 
W ciągu kilku dni zdołano zli
kwidować potężną organizację 
przestępczą, która za pomocą 
cudu „przywracania umarłych 
do życia“ zgarniała olbrzymie 
zyski. Kierownik tej organi
zacji, były filmów tec C arel 
Smith, przebywał stale w Mia
mi. Na jego usługach stały 
setki agentów, którycli zada
niem było opowiadanie Ame

rykanom o cudach jakie potrą 
fią dokonać haitańscy du
chowni i namawiać ich do u- 
dania się na Haiti. Poza tym 
Smithowi udało się połączyć 
wszystkich duchownych i zna
chorów haitańskicŁ w jeden 
związek.

W dalszym dochodzeniu zd« 
łano ustalić, że plan wykorzy
stania rozpaczy Emara po 
śmierci córki został opracowa
ny przez Smitha, który chciał 
w ten sposób obłowić (ię mie
niem plantatora.

Garel Smith został osadzony 
w więzieniu w Miami.

C z ą g t & i c i G

Życie Kobiece”
Cena 20 groszy.

fi

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

M łotf -  to dobra szkoła żyda
P. MARYCHNA nadsyła nam ia ło i nim wszelkie nad] leje, lec* zawio* 

ny zew: t dlam się!...
„Mam lat 80. W l?-tym  rnlta ży- f “k

cia p( znałam pewnego młodzieńca, wojska. £ początku przy chodził do 
t  kv ni zaczęłam Się spotykać w , tamo rządku i zawsze miął _ jakieś 
ukryciu przed rodziną. j przi szkody. Ód 6-tygodm jm  nie

„ . . _ . „ . . .  ,  I odwiedza mnie wcale. Zaczęium go
Po pewnym czasie pow „dz lam biedzić i przekonałam się, że spoty- 

r 10SUU1U, ze poznałam całopcaf k to - , t  jnną. Ból serce mi ścisnął.
ry jest dla mnie szczery i dobry, ^ycie moje bardeo się zachmurzyło, 
Sicsiry mi go odradzały, mówiąc ze Wtjbc{. todliiay nje mum  śmiałości, 
jesze, e mam czas zawracać , gdyż się wciąż sprzeczałam, że 0a
głowę męzczyzną. Przyznałam sio- moim opiekunem i nikogo do 
strom rację . spoikawszy się z nim, Jzcz^ ria nIe 'potrzebuję, 
powiedziaium mu, ze nie mogę się z , Sz; nownj p^nłe hcaaKtorze! p ro 
min diuzej spojykuc, gdyż mł ro- sz% p ana bardzo, dopomóż mi w tak 
łzina mc podwala. Odrzekł nu, ze 8matnycb chwilach mego młodego 
za nic się ze mną me rozstanie, że L-dii'- 8
innie kocha szalenie i gdy z nim i *
zerwę, to sobie życie odoierzc. Iły- Jflk dcriU róż h t
łum *ak naiwna, ze mu wierzyłam. źyJciu bąól<1 obokPrJo śc L  A już w

Nic zważałam na nic i nadal się 
z nim spotykałam. Mówiłam, źe z 
rodziną zyc nic będę. Kouziaa była 
mi przeciwna, ale ja  nu nic nie zwa 
żałum, żyłam tylko dla niego i 
nim.

Lecz nasze szczęście trw ało krót
ko, gdyż mu ial pójść do wojska.

miłości najczęściej szereguje się 
rozkosz i rozpacz.

Pod tym względem jest miłość na. 
wet doorą szkolą życia. Uczy, że 
trzeba byt* przygotowanym na licz
no zawody i rozczarowania po okre
sie powodzenia i szczęścia. Mądro
ścią ies-' umiejętność znoszenia tych

Martwił się, że ja  o nim zapomnę i! przykrości życiowych ze spo! ojem 
że będę się przyjaźniła z “ .ugini. i oawa^ą. Nie wolno się ugiąć pod 
Namawiał mnie, żebym mu się od-i ich brzemięniem- 
dała, to będzie pewny, że go ko-1 Jeżeli chodzi o zawód miłosny, 
cham i że będę na niego czekała.1 jaki Panią spotkał, radziłbym po- 
Przysięgnl mi, że na moją krzywdę czynić ostatnią próbę odzyskania 
nic leci i nie miałby sumienia wy- ukochanego.
korzystać biednej dziewczyny. M ó-1 Możnaby się postarać o decydują-
yit, że jest mi bardzo wdzięczny, iż cą rozmowę z nim, sktaniając go Jo 
id rcuziny się oddalam, bj m z nim powrotu 1 don

W i_ , „  . . . . .
od rodziny się cddalom, bym z nim powrotu 1 domagając się spełnienia 
spokojnie mogła wolne chwile spę- obietnic. Jeżeli to się nie uda, prze-
dzać. bole^ stratę i wierzyć w to, że znaj-

Uicjdan) mu, bóm go naprawdę dzie a!ę jeszcze ktoś, co potrafi oce-
_  * —  i kcclićla. Odszedł do wojska. P isy-1 nić tak pięknie kochać umiejącą
r o m o c  Z i m o  W a . l  v ot -  mnie Usty. Pokłrdatam  w | przem iłą Marychę.
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Niesamowite przykłady na żywych osobach
Jeśli maska gazowa jest dobra -  człowiek żyje, gdy zła -  umiera!

. Dotychczas w Chinach 
istnieje ponad 8 milionów lu
dzi, którzy czyszczą sobie zę
by wykałaczkami, w yrabia
nymi z włosia koziej bródki. 
.Wykałaczki te produkuje się 
w Anglii. Tam przybyw ają 
tony włosia koziej bródki, 
gdzie się je  oczyszcza i suszy. 
Źanim się je  pakuje, przecho
dzą one przez ręce człowieka, 
k tó ry  je próbuje, wyginając 
każdą z wykałaczek. Po ela
styczności wykałaczki pozna
je  on, czy nadaje się ona do 
eksport u, czy też nie. N iejed
nokrotnie próbowano zastą- 
iić tego człowieka maszyną, 
btycnczas jednak nie osią

gnięto w te j dziedzinie po
myślnych w ynikóws.

W. Japonii w  szczególm y 
sposób próbuje się nowo wy
produkowane maski gazowe. 
Gdy nowa seria masek jest 
gotowa, jedną z nicih zakłada 
6ię specjalnemu pracowniko
wi,' którego zamyka się w ko
morze napełnionej trującym  
gazem. Jeśli w ychodzi on ca
ło z te j próby, wówczas ma
ska jest dobra. Jeśli zaś strac i 
życie — należy dokonać pew
nych ulepszeń w wyproduko
wanym towarze.

Również i Stany Zjednoczo
ne mogą się pochwalić całym 
szeregiem zawodów, które za
grażają życiu ludzkiemu. N aj
niebezpieczniejszym jest za
wód tych ludzi, fctóizy mają 
wypróbować wyprodukowane 
samoloty.. Na terenie całych 
Stanów tylko 5 ludzi uprawia, 
ten. zawód.

Zanim wypuszcza się nowy 
6amoku na rynek, musi on n-

ęrzedniu być wypróbowany, 
en. k tóry  ma go wypróbo

wać, wsiada do samototu i 
wzbija się w powietrze na 
400 metrów wysokości. [Wzbi

wszy się na tę wysokość, pilot 
pełnym gazem opuszcza się na 
ziemię, pikując. Na wysokoś
ci 300 metrów wyłącza on mo
tor i próbuje samolot dopro- 
wadzić do normalnej, pozio
mej pozycji. Przy tym  mane
wrowaniu obciążenie skrzydeł 
jest niezmiernie wielkie. Bar
dzo często próba udaje się 
całkowicie i wówczas samolot 
zostaje wypuszczony na ry 
nek. Czasem maszyna nie wy
trzym uje nadmiernego obcią
żenia i skrzydła odlatują, a 
samolot zwala się na ziemię. 
Jeśli pilotowi uda się w porę 
wyskoczyć z opadającego sa
molotu, zostaje przy życiu, 
jeśli nie, to następna go dnia 
ukazuje się w prask  wzm tan
k a ,■ że „zginął podczas pracy“.

Jeden z najn ebezpieczniej- 
szyeh zawodów uprawiał 
przed 30 laty  inżynier Ken- 
sioke, k tóry  pracował w wy
twórni broni Ili rama Maxi- 
ma. Maxim pragnął produko
wać opancerzone kamizelki. 
Robił wiele dowiadczeii w tej 
dziedzinie, a gdy zdołał wy
produkować jakąś, polecał 
nażołyć ją  inżynierowd i strze
lał do ni ego. Chociaż inżynier 
był 7 razy ciężko raniony, 
wyszedł z życiem z tych prób.

Jedyny w swoim rodzaju 
zawód posiada mieszkaniec 
Nowego Jorlku, Tomasz Burkę. 
Policja tamtejsza ma do swej 
dyspozyc fi wiele psów. Gdy 
pies policyjny jest już odpo
wiednio wytresowany ,należy 
go wypróbować. Początkowo 
starano się di ążnić psy lalka
mi. iNie dało to żadnego wy
niku. Musiano więc wypróbo
wać zdolność psów na lu
dziach i w tym celu korzysta 
się z usług pana Bu rke. Bur
kę udając się na próbę, wdzie-

Ciitnkiewiczowa znowu na widowni
Głośna bohaterka procesu o 

oszustwo asekuracyjne Ciun- 
kiewieżowa, zabiega obecn e o 
rewizję swego procesu.

Zgłosiła s-ię ona do szeregu 
adwokatów warszawskich,

Erosząc o podjęcie starań w 
ieruliku wznowienia proce

su. Ciunkiewiczowa twierdzi, 
że w sprawie... maczała ręce 
P a ry lewiczowa.

Wobec braku jakichkow :ek 
podstaw dq wznowienia spra- 

adwokaci, do których

wa na siebie trzy  ubrania, 
dwie pary rękawiczek, na gło
wę nakłada hełm, a szyję o- 
wiązuje skórzaną opaską.

Nowy pies otrzymawszy po 
karm od Burke‘a, zostaje w y
puszczony na wolność. Butke 
ncidka, a pies go goni. W koń
cu pies zatrzymuje Burtke‘a, a 
ten udaje broniącego się prze
stępcę. Często między psem a 
czow„ driem dochodzi do zaja
dłej wallka, Wygląd Burke‘a 
po takiej próbie nie jest godny 
zazdrości. Jego szaty są w strzę 
pach, ale tym Burkę się nie

przejmuje, ponieważ policja 
uaje mu inne trzy ubrania, a 
poza tym wręcza mu za próbę 
25 dolarów. Dotychczas Bur
kę był 19 razy raniony. Dwa 
razy chorował na zakażenie 
krwi i przez długi czas wal
czył ze śmiercią. Mimo odnie-
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9 1 NOWY SPORTOWIEC
w poświątecznym numerze przynosi szereg sensacyj:
— Dlaczego Chmielewski nie startuje w meczu z Nor

wegią?
— Awantury w amerykańskim boksie.
— Ruch przegrywa z beniaminkiem Ligi.
— Zakulisowe wiadomości ze związków i klubów.
— Bokserzy berlińskiej „Makabi“ w F olsce.
— Rewelacyjny biuletyn z imprez świątecznych w 

kraju  i zagranicą.
— Dalszy ciąg najciekawszej powieści sportowej:

„BIAL! NIEWOLNEtr

sionych ran, po wyzdrowieniu 
wraca on do swego zawodu, 
który bardzo polubił.

Są to tylko najszczególniej
sze przykłady niezwykłych 
zawodów. Chcąc je wszystkie 
wymienić, należałoby napisać 
całe tomv.

Noworodek 
waży! 19 funtów
NOWY JORK. — Pisma le

karskie donoszą, że w mia
steczku W awerly w stanie 
Ohio niejaka p. Brigner po
wiła jedenastego syna, który 
przy urodzeniu ważył 19 fuo 
tów. Matka, ważąca 135 fun
tów, nosiła dziecko w swym 
łonie 10 miesięcy.

Śmierć dwóch 
robotników

BERLIN. Podczas świąt w 
zakładach fabrycznych Kloech 
ner - Werke w Hagen nastąpił 
wybuch martenowskiego pieca 
podczas robót reparacyjnych. 
Dwóch robotników poniosło 
śmierć.

Donald o rewolcie chińskiej
SZANGHAJ. — W. H. Do

nald o przebiegu wydarzeń 
w Sian-Eu złoży] przedstawi
cielom prasy chińskiej dłuż
szą relację, w której m. in. o- 
powiedziat co następuje:

Po otrzymaniu od marszał
ka Czang-Kai-Szeka wiado
mości o niepokojącym rozwo
ju  wydarzeń w Sian-Eu W. H. 
Donald przybył z Nankinu i 
udał się do ( zang-Sue-Lianga. 
W rozmowie odbytej wskazał 
mu na niedopuszczalność je 
go zachowania się i na po
gwałcenie przezeń wszelkich 
zasadniczych praw wojsko- 
wyeh, czego wyrazem było 
a r eszt o w an i e gene r al issimu s a.

W dłuższej rozmowie Czang- 
Sue-Liang tłumaczył Donal
dowi, że jedy nym jego dąże-w y; ............................................

zwróciła się, ustosunkowali I niem jest aby Czang-Kai-Szek 
się dv je j zabiegów odmo w7-1 zgodził się na prowadzenie 
nie. I polityki chińskiej w kierunku

obrony przed inwazją.
Już 6-ta część Chin — mó

wił Czang-Sue-I iang — jest 
okupowana przez Japonię. To 
właśnie powoduje paradoksal 
ną sytuację, że C zang-Kai- 
Szek jest uwięziony -w Sian- 
Eu.

Nic mu tu nie grozi — mó
wił — z wyjątkiem  bomb lot
ników rządu nankińskiego.

Wobec takiego przebiegu 
rozmowy, Donald skomuniko

wał się z Naiikineni, aby za
pobiec bombardowaniu Sian- 
Eu. Marszalek Czang-Ka,i-Szek 
znajdował się przez cały czas 
w ięzień a w Sian-Fu w kom
fortowym lokalu, traktowano 
go z Wyszukaną grzecznością.

W mieście panował prze* 
cały czas spokój. Na 11-tyj 
dzień więzienia Czang-Kate 
Szek w towarzystwie Sunga i 
małżonki powrócił samolotem 
z Sian-Fu do Nankinu.

Król-wygnaniec bawił w Wiednia
WIEDEŃ. (PAT). Ks. Wind

soru przybył wczoraj kcło po- 
iu dnia do Wiednia, aby doko
nać szeregu sprawunków, wie
czorem zaś oa,ecliai do Enzes- 
feld.

Potwierdzają wiadomość, iż 
w dzień wigilijny książę odbył 
rozmowę telefoniczną ze sw^ym 
bratem królem Jerzym, który 
złożył mu życzenia wesołych 
świąt.

Zimne ognie spaliły cześć wsi
A/ie wnfaf się podstęp

Jak  już pisaliśmy, w dzień 
w igilijny w Okuniewie pod 
W arszawą spłonęło k 1 ka gos 
[. odarstw. Policja przeprowa 
dzila dochodzenie i ustaliła, 
że ogień spowodował 12-letni 
Ryszard Nagawski, k tóry  pa
lił w stodole zimne ognie.

Jak się okazało chłopiec po 
wybuchu pożaru tak się prze
raził swego czynu, że uciekł 
do jednej z zagród, która oca-

w7 psiej budzie. Znalazł go 
ram gospodarz Michał Zawa
da, który udał się do budy, 
aby dać peu jeść.

Chłopiec przyznał się do 
podpalenia i zeznał, że namó
wił go do tego przyjaciel jego 
matki Józef Dz i ecian o wic z, 
który chciał otrzymać premie 
asekuracyjną. Liczył na to, 
że spoiw odowanie pożaru 
wskutek zttbaw-ki z zimnymi

lala od pożaru i tam ukrył się ogniami przez chłopca, było

by zaliczone do wypadku. 
Właściwie to premię byłaby 
otrzymała Nagawska, matka 
młodocianego podpalacza, ale 
D zleciano w'icz liczył się z moż 
liwościę wyłudzenia od miej 
pieniędzy.

Dzieci anowlcza aresztowa
no. Zatrzymano tak samo 
Nagawskiego i umieszczono w 
doma poprawy dla młodocia
nych w Warszawie.

Złota kolia z iwlartami
MtfirudzBłu bandytąbww w Mambartisiiei
Mniej więcej przed miesią

cem pisaliśmy o napadzie ra
bunkowym dokonanym na 
willę Ireny Za wist o ws k i e j.

Bandyci związali ią i je j 
służącą Genowefę Kowalską 
sznurami i obiabowali. Rabu
sie zabrali futro, platery  i bi
żuterię.

Policja ostrzegła lombardy. 
W, wigilię zj-awii się w  łom

bardzie miejskim w Warsza
w ę  jakiś osobnik przynosząc 
w zastaw złotą kolię z bry łan
iami. Taksafor stwierdził, że 
jest to kolia pochodząca z ra
bunku w Aninie.

Nieznajomego zatrzymano i 
wezwano policjanta. Zatrzy
manym okazał się Ryszard Ko 
1 odziejczyk, b. dozorca domu

wr Aninie, gdzie dokonano ra
bunku. Jak ustaliło dochodze
nie rabunek uplanow-ał Koło
dziejczyk wespół z przyjacie
lem Stanisławem Retliinem, 
który był jednocześnie ko
chanka em służącej Kowal
skiej.

Kołodziejczyk, Retlim i Ko
walska osadzeni zostali w a- 
reszcie,..............

Niezwykły napad rabunkowy
RZYM. Wczoraj w Neryipod 

Genuą zanotowano niezwykły 
we Włoszech wypadek napadu 
rabunkowego: Do restauracji
wkroczyło 4 uzbrojonych męż 
czyzn i zmusiło właściciela do 
wydania im całej gotówki z ka 
sy.

Następnie udali s7ę oni do 
miejscowego kabaretu, sterro
ryzowali tam właściciela i za
brali 40u0 lirów, stanowiących

całkowitą zawartość kasy.^ 
Goście znajdujący się w za« 

kładzie usiłowali stawiać opór, 
lecz bandyci dali ognia z re
wolwerów i ranili 2 osoby.

Przybyła policja schwytała 
trzech napastników, czwarty 
zdołał zbiec i ukrył się w willi 
konsula austriackiego.

Tłum i policja oblegała w dlę 
póki czwarty bandyta również 
nie został ujęty.

Straszny wybuch podziemnej rury
RZYM. Wczoraj o godz. 14 

w Yarese nastąpił na głównym 
placu silny wybuch podziem
nej rury gazowej. Wybuch zni

szczył trotuar i bruk, wywołu
jąc panikę wśród ludności. 
Cztery osoby są zabite, 10 od- 
n.oito ciężkie, a 6 lekkie rany.

Samolot strzaskany o skale
NOWY JORK. Z Barbank w 

Kalifornii donoszą, że w odle
głości 27 kim. od miasta znale
ziono szczątki samolotu pasa
żerskiego, który uległ katastro

fie, zaczepiając się skrzydłem 
o skałę w; czasie gęstej mgły.

W katastrofie poniosło śmierć 
9 pasażerów i 3 osoby załogi.

Uwiezienie urzędnika pocztowego
Wczoraj rano został areszto

wany w Tarnowie urzędnik J - 
guacy Starzyk.

Aresztowanie pozostaje w 
związku z częstymi kradzieżą 
mi listów amerykańskich ja
kie zdarzały się ostatnio; .w dr u

gini urzędzie pocztowym w 
Tarnowie, w którym Starzyk 
jest urzędn ikiem.

Uwięzienie Starzyka zostało 
poprzedzone przez rewizję, 
podczas której znaleziono oko
ło 43 dolary.
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James wszedłszy do p ab in e łu  kierownika Cze-ki, Peter
sa zauważył na 9'o!e okólnik , kióry zawiadamiał wszystkie 
oddziały Cze-ki, a? do Rosji ptzybyło dwoje niebezpiecz
nych szpiegów angielskich: A rtur James i Anna Morette.

37.
James chce śleilzlć 

siebie samego...
— Sytuacja staje się barzo niebezpieczna — po

myślał James, przeczytawszy tajny okólnik, — 
To, że Cze-ka wie o naszym przybyciu do Rosji, 
może nam pokrzyżować wszyskie plany.

— Przede wszystkim należy zachować jak naj
dalej posuniętą ostrożność... — rzekł do siebie pół
głosem James. — Poza tym należy zawiadomić Lon
dyn, że na Downing Street siedzi agent bolszewicki, 
który o wszystkim jest tak dokładnie poinformo
wany, iż nawet wie, że „James ma na lewej pier
si wytatuowany krzyż, a Anna Morette posiada 
żółty punkcik na nrawym ramieniu”...

James był jednakże przekonany, że zanim Cze
ka połapie się kim jest „zdolny agent Cze-ki 
Skwarcew i genialna tancerka Kirpucznikowa”, 
główny cel zostanie osiągnięty: gmach Teatru
Wielkiego wraz ze wszystkimi najwybitniejszymi 
przewódcami bolszewickimi wyleci w powietrze.

— No, coście jeszcze zauważyli u Andersa? — 
Peters dalej pytał Jamesa.

— Wczoraj w swym gabinecie rozmawiał taje
mniczym szeptem z chórzystą Andriuszkinem. U- 
dało mi się podsłuchać tylko kilka słów, jak „o- 
strożme”, ,,Cze-ka“, i „pięć rewolwerów”.

— Do diaska, banda ta założyła całą komórkę 
w gmachu Opery! — wykrzyknął Peters wzbu
rzonym głosem. — Będziemy musieli przeprowa
dzić tam dokładną czystkę i to w jak najszybszym 
czasie, ponieważ termin zjazdu coraz bardziej się 
zbliża... Powiedzcie mi, a jak przedstawia się spra
wa z tancerką Kirpucznikową? Czy u niej nie za
uważyliście nic podejrzanego? Może i ona należy 
do tej banrlv?

James lekko się uśmiechnął.
— Tak, zauważyłem i to bardzo wiele, ale to 

wszystko ma związek tylko z ... miłośc:ą.... Cha, 
cha, cha... Urodziwa ta dziewczyna zdołała zawró

cić już głowę kilku wybitnym artystom... Recen
zenci łażą za n :ą jak cienie i wchodzą nawet za 
kulisy... Prawdziwa z niej Wenus... Ale co ona ma 
wspólnego z polityką? Nie zna się zupełnie na 
tvm... Mam wrażen?e że dba niej istnieją tylko 
dwie ^zicUiny: taniec i miłość...

— No. dobrze Skwarcew, miejsce w dalszym cią
gu na oku tę komórkę kontrrewolucyjną, a gdy 
dojdziecie do przekonania, że t u ż  wszystkich wy- 
śled^Lście, nakryjemy ich i skoczymy z tą spra
wą. Musicie ciągle o tym pamiętać, że nie możemy 
długo z nimi się bawić. Najpóźniej w ciągu przy
szłego tygodnia będziemy musieli zlikwidować ca
łą bandę. Każdego dnia musicie mi składać do
kładne sprawozdanie!

Na letnisku Bogorodskoje panuje głucha cisza 
i pustka. Rzadko kto teraz tam mieszkał. Przed 
wojną było tu rojno i gwarno, ale teraz prawie 
wszystkie wille świecą pustkami.

Był późny wieczór. W jednej z niezamieszka
łych willi dały się słyszeć lekkie kroki. W pewnej 
chwili rozbłysła elektryczna latarka, która zaraz 
zgasła.

Dwie osoby wspinały się po wąskich schodach. 
Otworzyły się drzwi na pierwszym piętrze. Drzwi 
zaraz zamknęły s:ę i znów dookoła zapanowała 
głucha cisza. Przybyli zbliżyli się do okna i starali 
się przebić oczami ciemności nocy. Nadsłuchiwali. 
Czekali.

Tego samego dnia, około dwunastej w południe, 
do Cze-ki zgłosił się mieszkan:ec Bogorodskoje, do
zorca jednej z niezamieszkałych willi i zameldo
wał, że już kilka razy zauważył jak w sąsiedniej 
willi zbierają się trzy podejrzane osoby — dwaj 
mężczyźni i kobieta — i spędzają tam kilka go
dzin. Przybywają tam oni przeważnie nocną po
rą, gdy wszystko dookoła jest pogrążone w głębo
kim śnie. O świcie wyślizgują się pojedynczo z 
willi, otulają się w swe szerokie płaszcze i znikają 
w mgle porannej.

Ponieważ dozorcy, który był gorącym zwo- 
lenn kiem nowych władców, sprawa ta wydawa
ła się podejrzana, uważał za swój święty obowią
zek zameldować o tym Cze-ce.

Informatora wysłuchał znany już nam urzęd
nik Cze-ki, Aleksander Szypow i zakomunikował 
o informacjach dozorcy Petersowi. Ten nie namy
ślając się długo, polecił wysłać do Bogorodskoje

dwóch agentów, którzy mieli się ukryć w tajemni
czej willi i stwierdzić, co czynią tam ci nocni geście.

Tak się jakoś złożyło, że ani James ani Meliń- 
ski nie wiedzieli o tvm poleceniu Petersa. Przypu
szczając, że ich zakonspirowane m:eszkaire jest 
jeszcze ciągle bezirCczne umówili s:e. że właśnie 
tej samej nocy spotkają się w Bogorodskoje.

Zebranie zwołał tam Tames. Chc:a? przede 
wszystkim opowiedzieć MePńskiemu i Ann'e o ta j
nym okólniku, który zauważył na biurku Peie~sa, 
a poza tym zamierzał opracować wraz z nimi dal
szy plan działania.

Sytuacja była dość poważna. James zastanawiał 
się obecn:e nad tym, czy nowinien w dalszym c'ą- 
gu „służyć” w Operze. Uważał, że należałoby już 
zlikwidować rzekomą komórkę kontrrewolucyjną 
na terenie Opery, aby Anna Morette mo^ła praco
wać na „czystym” terenie. Po takiej ,.1’kw da^ii44 
na nikogo nie padnie już podeir^eme i Anna Mo
rette bodzie mosrła bez prze^kód n-ryno«?ć mate
riał wybuchowy do gmachu Teatru Wielkiego. Ter
min ziazdu zbliżał się bowiem i należało już roz
począć „prace przygotowawcze”. A tymczasem 
nie można bvło nic zacząć, do chwili aż Cze-ka 
zniszczy komórkę kontrrewolucyjną, którą „od
krył” James.

Foza tym James miał jeszcze jeden plan. Gdy 
pomyślał o nim, sam się do sieb:e uśmiechał, na tv . 
le bowiem był on wyrafinowany. Prawdopodob
nie Peters opowie wszystkim wywiadowcom, że 
dwoje niebezpiecznych agentów „Infelligence Ser- 
■\ ice” przekradło się do Rosji. Z tego względu pole
ci im mieć się na baczności. Peters może nawet 
przyrzeknie wysoką nagrodę temu agentowi, któ
ry wpadnie na tron obojga niebezpiecznych szpie
gów angielskich, albo ich wykryje. Wówczas Ja
mes oświadczy Petersowi, że podejmuje się wy
kryć oboje agentów „Tntelligence Sery ice”... Bę
dzie grał rolę An<rlika... Mówi przecież doskonale 
po angielsku... Gdy był młodym chłopcem, uczył 
go angielskiego specjalny nauczyciel, rodowity 
londvńczyk...

Właśnie te wszystkie plany i projekty zamie
rzał James przedłożyć swym towarzyszom na taj- 
nvm zebraniu w Bogorodskoje. Już minął tydzień 
od chwili gdy zebrali s‘ę po raz ostatni w zakon
spirowanym mieszkaniu na letnisku, a przez ten 
okres czasu zaszło wiele rzeczy, które należało o- 
mowić.

Zakonspirowane mieszkanie znajdowało się 
na pierwszym piętrze i przylegało do pustego po
koju, w którym ukryli się dwaj agenci Cze-ki.

Pierwszy przybył do Bogorodskoje James. Był 
inaczej odziany, niż zwykle i twarz głęboko wsu
nął w kołnierz płaszcza. Bezszelestnie stąpając ną 
końcach palców, zbliżył się do drzwi mieszkania 
i ostrożnie, bez najlżejszego szmeru otworzył je. 
Następnie zapalił świece i zasłonił okno czarnym 
suknem, aby światło nie było widoczne z zewnątrz

Uczyniwszy to wszystko James rozsiadł się 
wygodnie na krześle i zapalił papierosa. Czekał 
na przybycie Melińskiego i Anny Morette. Nagle 
mięśnie jego twarzy drgnęły i James zaczął uwa
żnie nadsłuchiwać....

Dalszy ciąg jutro.

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku

28.
Zaczęliśmy walić w nich z 

karabinów maszynowych. Nie 
odnosiło to jednak pożądane
go skutku, przede wszystkim 
dlatego, że ich było oardzo 
dużo, a po wtóre kamienie 
przeszkadzały nam celnie 
strzelać.

Arabowie coraz bardziej się 
zbliżali. Wówczas zdecydo
wałem się na ostateczny krok. 
Kazałem powitać ich granata
mi, przypuszczając, że w ten 
sposób powstrzymam ich aż 
do przybycia ma jora w znacz
nej odległości od siebie.

I rzeczywiście tak się stało. 
G ranaty przez pewien czas po 
wstrzymały ich pochód. A

fdy oswo Li się z tymi pocis- 
ami i znów zaczęli wspinać 

s.ę, ukazał się major ze swoim 
oddziałem. On zaatakował 
ich z boku, a my z przodu. 
Wzięliśmy ich w krzyżowy o- 
g en i zmusiliśmy do ucieczki.

Arabowie zaczęli się cofać, 
a my goniliśmy ich po górach, 
kładąc znaczną ilość trapem  i 
wielu biorąc do niewoli,

Jak wyglądała taka niewo
la. Już wyżej opisałem. Jabym 
ta oj niewoli sobie nie ży
czy*. Mało, że się nad nimi 
znęcano, ale gdy już ich w 
końcu dobijano, to się ich nie 
chowało, tylko zostawiało się 
na pastwę szakali i hien. Ara
bowie postępowali podobnie 
ze zwłokami naszych pole
głych legionistów. Szakalom 
więc i higienom w tym czasie 
nie brakło pożywienia. Zwie
rzęta te poznawały już kim 
jesteśmy i każdej nocy łaziły 
za nami, czyhając na żer.

Niejeden Polak został po
żarty przez te obrzydliwe 
zwierzęta, niejeden Polak 
spoczywa daleko, daleko od 
Polski. _ Na jego mogiłę nikt 
nigdy nie trafi, bo je j w ogó
le nie ma. Można tylko natra
fić na jego kości wysuszone 
na słońcu.

Niejednokrotnie natrafiliś
my na rozrzucone kości. Po 
kim one były, dobrze wiedzie
liśmy. Były to kości naszych 
kolegów. Od roku 1830 Leg a 
Cudzoziemska uganiała się po

diabelskich górach Atlasu za 
Arabami. Żołnierz niejeden 
więc tam poległ w ciągu tego 
długiego okresu ozasu.

Czasem napotykalś my na 
cały szereg wyschniętych ob
dartych z mięsa czaszek. Stra
sznie to wyglądało!

Góry Atlasu pochłonęły nie
jednego Europejczyka, nie
jednego okaleczyły na całe 
życie. Przed dwudziestu laty 
opinia światowa nie wiedzia
ła wcale co za piekło przeży
wali legioniści w Maroku. 
Legia wówczas była bardzo 
nikła. Ci, którzy zaciągali się 
w je j szeregi, nie wracali już 
do świata cywilizowanego, A- 
rabowie wycinali ich w p eń.

Często natrafialiśmy na śla
dy po tamtych legionistach. 
Czasem wynurzały się przed 
naini ogołocone mury, wznie
sione przez nich; czasem znów 
na coś, eo miało przypomi
nać mogiłę; a czasem na ka
mień, na którym był wyryty 
jakiś napis.

Nigdy nie zapomnę tego na
pisu, który odkryliśmy na pe
wnym dużym głazie w pobli
żu zniszczonego fortu. Był on 
wyryty w języku niemieckim, 
to jego treść: „Na nas przy
szedł już koniec. Tu znajduje 
się nasz wsoólny grób. Maro
ko 1906 rok”.

W pobliżu znaleźliśmy mnó 
stwo rozsypanych k ści. Więc 
tu rzeczywiście rozegrała się 
w roku 1906 straszna tragedia.

prawdopodobnie wyginęli z [lepiej uzbrojeni. Z pewnością 
głodu, albo musieli poddać się wyrzuciliby wówczas ich z Ma

Legioniści broniący fortu

głodu, albo musieli poddać się 
Arabom ,ponieważ zabrakło 
im amunicji.

W Maroku walczyć z wro
giem nie jest rzeczą łatwą. To 
nie Europa, w której żołnie
rzom nie brak żywności i ar 
municji. W Maroku zaś kula 
jest drogocenną rzeczą, a za
pas żywności szybko się wy- 
czerpu je.

Ciekaw jestem ja k i y sobie 
dał radę w Legii oficer euro
pejski, nie znający panują
cych tu stosunków. Kazaliby 
mu ruszyć na Arabów i dali z 
sobą trzysta tysięcy naboi, a 
w ciągu trzech miesięcy prze
bywałby na głuchym odlu
dziu w górach, gdzie każdego 
dnia dochodzi do potyczek z 
Arabami. W takich w arun
kach trzeba dokładnie się za
stanawiać nad wydaniem każ
dej potyczki, trzeba oszczę
dzać amunicję. Nieraz w ce
lach oszczędnościowych do
wódca każe rzucić się na Ara
bów z bagnetami w ręku. Wal 
ka na białą broń z Arabami 
jest najnieiezpieczniejsza, bo 
wiem tak doskonale rzucają 
sztyletem, że ze znacznej od
ległości trafia do celu. Pomi
mo że żołnierze przedstawia
ją dla dowódcy nie mniejszą 
wartość niż naboie, musi on 
Jednak oszczędzać i od czasu 
do cza£u każe walczyć na bia 
lą broń.

Byłobv bardzo źle z Francu 
aami. edyby Arabowie byli

wyrzuciliby wówczas ich z Ma 
roka i z całej Afryki północ
nej. Jest to bowiem naród 
bardzo waleczny i odważny.

Przy tym należy zaznaczyć, 
że puiki francuskie przebywa 
jące w Afryce nigdy nie by
ły i nie są skore do walk. Zaw
sze na pierwszy ogień wysu
wają Legię, a same dopiero 
przychodzą do gotowego j

W latach 1925 i 26 w Maro
ku było mnóstwo wojska. Znaj 
dowało się tam wówczas 7 
pułków kolonialnych, w któ
rych służą Francuzi i Murzy
ni, 6 pułków algierskich, 3 pul 
ki żuawów, 4 pułki spahisów, 
batalion afrykański, w którym 
s użą przestępcy — jest to bar 
dzo silny pułk, liczy dwa ty
siące ludzi, posiada 12 kompa
nii karabinów maszynowych 
i kilka oddziałów tanków. Ar. 
tyleria górska, eo razem wy
nosiło około sześćdziesięciu ty 
sięcy ludzi. Poza tym w Ma
roko stale przebywało 3 puł
ków Legii Cudzoziemskiej i 
jeden pułk kawalerii.

Z Arabami biła się jednakże 
wyłącznie Legia. Francuskie 
pułki szły za nami w tyle i j.nk 
przepędziliśmy Arabów szli 
dalej naprzód, obsadzając 
bezpieczne już miejsca. My 
zaś mus eliśmy przeć naprzód, 
budując drogi, po których szły 
francuskie pułki, które były 
dobrze opłacane i odżywione, 
a przy tvm nic nie robiły.

Dalszy ciąg jutro.
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l  teatru Miejskiego

Dziś: „Ludzie na krze“.
Co grają  w kinach?

ADRIA: „Trędowata11.
ATLANTIC: „Bohater11.
APOLLO: „Moja gwiazdeczka11. 
BAGa TELA: „Casino de Paris11 oraz 
rewia „Nasza Gwiazdka11 
DOM ŻOŁNIERZA: „W ojna w kró

lestwie walca11.
MUZEUM: „Abecadło miłości". 
PROMIEŃ: Czardasz Tokaj miłość. 
SZTUKA: „Słowik z W iedn ia1. 
ŚWIT: „Będzie lepiej11.
STELLA: Rozwód z przeszkodami.

II. „Miraże szczęścia11.
UCIECHA: „Lekkoduch11.
WANDA: „Skowronek1-

PROGRAM RADIOWY
Godz. 7.25 Kilka inform acyj; 7.50 

Muzyka poranna z płyt; 11.00 Lo
kalne wiadomości gospodarcze: g.
14.05 Koncert z płyt; 15.15 Koncert 
reklamowy; 15.30 Muzyka z płyt;
15.55 Skrzynka ogólna; 16.05 W ia
domości z dnia; 18.20 Muzyka z 
płyt; 19.20 Ostrożnie! Przesyłka 
świąteczna dla młodszych Kraków- 
Lwów opakowaniu St. Broniew
skiego; 20.45 Dziennik wieczorny; j
20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 j 
Koncert chopinowski; 21.30 Kon
cert kam eralny; 22.00 Eksperym en
talny Teatr W yobraźni — Bal za
kochany ch; 22.40 Muzyka taneczna.

Słuszne morderstwo
pod Krakowem

. Sąd krakowski rozpatrywał wczo
raj sprawę W ładysława Zająca — 
szewca z Kościelnik.

Według aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się następująco: ■

Dnia 16 maja ub. r. udał się nie
jaki Śmigoń y towarzystwie Anto
niego Dulęby w delegacji do sołty
sa w Kościelnikach w sprawie Zlo
tu Katolickiego Stowarzyszenia mło 
dzieży męskiej. W lokalu kółka o- 
mawiali tą sprawę racząc się obfi
cie monopolówką.

Gdy sprawę załatwiono Świgoń 
dobrze podchmielony udał się w 
drogę powrotną do swego domu.

Po drodze spotkał Śmigoń towa
rzystwo, w którym  znajdował się 
niejaki Struzik. Śmigoń m ając oso
biste porachunki ze Struzikiem wy
wołał awanturę, rzucił się na nie
go, pobił go, w trącając go do przy
kopy, po czym udał się do domu.

Dowiedziawszy się o bójce W ła
dysław Zając pobiegł za Śmigoniem 
i dopadł go koło dworu, m ając kij 
grubości 5 cm i z całą siłą uderzył 
nim Śmigonia w głowę. Śmigoń u- 
derzony runął na ziemię i wkrótce 
zakończył życie.

Sąd skazał za to Zająca na 3 la
ta więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bartynowski, wotowali s. o. dr. 
Konopka i Sfępniowski, oskarżał 
prok. dr. Klimczyk, powództwo cy
wilne popierał adw. dr. Jan W oź
niakowski.

Onrall swego stryja,
kupca w Krakowie

Na ławie oskarżonych- w sądzie 
okręgowym . karnym  w Krakowie 
zasiedli Moses Majer Landau oraz 
Abraham Izak Schwarz.

Moses Landąu pracował u swego 
stryja L Landaua jako pomocnik. 
W latach 1935 i 1936 Laudau do
puszczał się systematycznej kradzie
ży rozmaitych wyrobów alpako- 
wych łącznej wartości ' 3 tysiące 
złotych.

Szwarz zaś kupował le rzeczy, 
wiedząc, że pochodzą z kradzieży.

Sąd skazał M ajera Landaua na 1 
rok więzienia, zaw ieszając' m u ka
rę, zaś Szwarza sąd skazał na 300 
zł. grzywny.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. dr. 
Jarosiński.

Parylewlczowa przewieziona 
zostanie z więzienia do szpitala

Ponieważ do wydania dokładne 
go orzeczenia o stanie zdrowia W. 
Parylewiczowej potrzebne jest prze
prowadzenie badania promieniami 
Roentgena, w tym celu w najbliż
szych dniach Parylewiczowa prze
wieziona zostanie do jednego ze 

Szpitali krakowskich, gdzie pozos
tanie przez 3 dni pod ścisłym dozo
rem władz policyjnych.

W  tym czasie lekarze przeprow a
dzą odpowiednie badania.

NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotym Tygrysem 

Szczepańska 1, pod Aniołem Stró
żem, Kościuszki 18, pod Temidą. 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl
na 77,

Podgórze: Apteka podgórska.

8 N ebywałe niskie ceny

O B U W IEw  f i r m i e

ffICO99 D am sk ie  zł. 9.80, m ęsk ie  11.80, 
d z iec in n e  zł. 2.80.

K r a  k ó w  
ul. D ł u g a  8.

Dla PT. Urzędników udzielamy rabat.
Uwaga na adres! ul. Długa 8.

IArt. Wytwórnia 
MEBLI NOWOCZESNYCH

ADAMA GDULI §
Kraków, ni. Pędzichów 6

W ykonnje f U
jadaln ie , syp ia ln ie , gabinety 

po cenach niskich

W sprawie rezrachuaku 
składek emerytalnych

W  związku z nieścisłymi wiado
mościami na tem at przekazywania 
składek em erytalnych między P ań
stwowym Zakładem Emerytalnym  
a Zakładem Ubezpieczeń Społecz
nych i odwrotnie, Z.. U. S wyjaśnia, 
że należne składki na rzecz Pań- 
ststwowego Zakładu Emerytalnego 
i Skarbu Państwa przekazuje po
cząwszy od r. 1935.

Należne składki Zakład przeka
zuje na  rzecz P. Z. E. stale w rów
nych partiach miesięcznych, s tara
jąc się zlikwidować możliwie n a j
szybciej powstałe w tym  zakresie 
zaległości.

W roku 1934 Z. U. S. wypłacił 
tytułem  zaliczki na poczet należnych 
składek Skarbowi Państw a 5 milio
nów złotych i Państwowem" Zakła
dowi 'Emery talnemu ćwierć miliona 
złotych; całkowita należność PZE. 
z tytułu składek emerytalnych by
ła od r. 1035 i nadal jest przewi
dziana w preliminarzu budżetowym 
Zakładu Ubezpieczeń SpslsrrayrK 
aż do całkowitego jej zlikwidowa
nia.

Wykrycie afery
przemytniczej w Krakowie
W ładze celne wpadły na trop a- 

fery przemytniczej i jednocześnie 
ujawniono, że ci sami przemytnicy 
grasowali w Będzinie i Warszawie.

I tak aresztowała policja Jakuba 
Guttmana i jego syna właściciela 
sklepu żelaznego „Techno-metal11.

Jechil Guttman zatrzymany zo
stał pod zarzutem przemycania z 
zagranicy transportów  gotowych 
kłódek.

T ransporty takie zatrzymane zo
stały w Krakowie i Warszawie.

Jakub Guttman, który likwiduje 
swój sklep wystawił synowi za
świadczenie, jakoby ten od niego 
nabywał transporty kłódek.

W ładze celne prowadzą w tej 
sprawie dalsze dochodzenia.

Ciiikiewiczowa donaga
się rewizji procesu

Słynna z głośnego procesu o o- 
szustwo asekuracyjne Maria Ciun- 
kiewiczowa, zgłosiła się w W arsza
wie do kilku adwokatów, czyniąc 
zabiegi o wszczęcie rewizji swego 
procesu.

Jako argum ent procesowy wysu
wa twierdzenie, że w sprawie jej 
była zaangażowana Parylewiczowa.

Jak dotąd, żaden z adwokatów 
nie podjął 'się wniesienia sp: iwy o 
rewizję procesu Giunkitwieżowej, 
wychodząc z założenia, że nie ma 
dostatecznych podstaw do takiego 
kroku.

Ciunkiewiczowa jednak nie ustaje 
w zabiegach i jest przekonani, że 
proces taki dojdzie do skutku.

Sensacyjny proces
w Krakowie

•  • •

...że dobry

aparat radiowy
nabyć już można na spłaty po

zllOmiesięcznie.
Sprzedajem y aparaty  radiowe 
znanej fabryki P. Z. T. przy j
m ując Obligacje Pożyczek Pad 
stwowych po pełnym  knrske 
t. j. sto za sto, a resztę na 

spłaty miesięczne.

Również wszelkie inne aparaty  
radiowe nabyć można NAJKO
RZYSTNIEJ w znanej, fachowej 

firm ie radiowej:

ANTENA
Kraków, ulica Starow iślna L. 1

TELEFON Nr. 178-77.
naprzeciw Głównej Poczty.

Dostawa własnym autem  do 
wszystkich miejscowości w oko

licy Krakowa.

W ubiegłym roku nadszedł do 
Skawiny czek z Ameryki, opiewa
jący na 250 dolarów am erykań
skich.

Czek był wystawiony na nazwis
ko Jana Maślanki. Tymczasem o 
czeku dowiedział się W ilhelm Maś
lanka, który miał również przydo
mek Jana.

Wilhelm Maślanka poczynił wszel 
kie kroki, by zrealizować czek. W 
tym celu zwrócił się do banku, któ
ry po skomunikowaniu się z ban
kiem amerykańskim wypłacił Maś
lance całą sumę. Jednakowoż nim 
Maślance wypłacono pieniądze, za
żądano od niego dowodu tożsamo
ści. Maślanka uczynił zadość temu 
żądaniu, a wówczas zrealizowano 
czek.

Po kilku miesiącach właściwy

Maślanka dowiedział się o całej tej 
sprawie, po czym wyciągnął od 
powiędnie konsekwencje.

W wyniku całej sprawy W ilhelm 
Maślanka zwrócić musiał 250 dola
rów, a prócz tego w dniu wczoraj
szym zasiadł na ławie oskarżonych 
przed sądem okręgowym karnym  
w Krakowie, któremu przewodni
czył sędzia dr. Partyka.

W raz z Maślanką zasiedli na ła 
wie oskarżonych sekretarz magis
tra tu  w Skawinie Aleksander Spól- 
nik, oraz burm istrz Skawiny m ajor 
Kukła, którzy potwierdzili tożsa
mość Maślanki.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Mttślankę na 1 rok wię
zienia, zawieszając mii karę na 3 
lata, połowę zaś kary umorzono na 
podstawie amnestii.

Sekretarza Spółnika i burmistrza 
Kukłę uwolnił sąd od winy i kary, 
jak się bowiem okazało, sekr. Spół- 
nik, który wówczas dopiero od nie
dawna urzędował, nie znał tak do
brze mieszkańców Skawiny, zaś ma
jor Kukła mechanicznie podpisał

zaświadczenie, a więc obaj działali 
nieświadomie na szkodę Jana Maś
lanki.

Groźtaa katastrofa 
w Krakowie

W czoraj w godzinach południo
wych miało miejsce w Krakowie 
groźne zderzenie , które jakimś wy
jątkowym szczęściem nie pociągnę
ło za sobą fatalnych następstw.

U zbiegu ul. Dominikańskiej i ul. 
św Gertrudy wóz tram wajowy nr. 
2 zderzył się z autem ciężarowym 
należącym do Prywatnej Hurtowni 
Państwowego Monopolu Spirytuso
wego w Tarnowskich Górach, któ
re prowadził szofer Konrad Musz, 
zamieszkały w Mysłowicach.

Na miejsce katastrofy przybyła 
natychm iast straż pożarna. Narazie 
nie ustalono wysokości szkody, któ 
ra  w każdym razie jest znaczna 

Na szczęście ani szofer ani moto
rowy nie odnieśli żadnych obrażeń

TANIA S P R Z E D A Z  G W IA Z D K O W A

N ajnow sze wełny na płaszcze, kostiumy i na suknie
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 

o r a z  m a t e r i a ł y  n a  u b r a n i a  p a l t a  m ę s k i e

F R E I W A L D Aw ybór Kraków, Florjańska 4 4 .1 p.
wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowe! I Zrzeszenia Urzędników Młejekloh.
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